
Pozdrawiamy hohaterskq młodzież koreańską 
w dniu ¡ej wielkiego święja

17 stycznia m ija siódma rocznica powstania Związku Dem okratycznej MJfdzieży Kore i. Swoje 
święto obchodzi młodzież koreańska w warunkach ciężkich zmagań z im peria lizm em  amery­
kańskim, k tó ry  przed dwoma i pół la ty  w targną ł do Korei.

Chlubną drogę przeszedł Związek D em okratycznej M łodzieży Kore i od ch w ili swego powstania. 
Wychowa) w  swoich szeregach setki tysięcy płom iennych patrio tów . Prow adził młodzież jcotean- 
skił w warunkach pokojowego budownictw a i  dziś prowadzi ją  do w a lk i z im peria lis tycznym  
napastnikiem. Zw iązek Dem okratycznej M łodzieży Kore i jest pierwszym , bo jowym  pomocnikiem 
koreańskiej P a rtii Pracv.

z  okazji swego święta redakcja „M indżu Czeń-nen", centralnego organu K om ite tu Centralnego 
Związku Dem okratvcznei M lodzieżv K ore i nadesłała do redakcji „Sztandaru M łodych nastę- 
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Dnia 15 bm. Prezes Rady M i­
nistrów  tow. Bolesław B IERUT 
w towarzystw ie członków Biura 
Politycznego KC PZPR oraz 
członków Rady Państwa i Rzą­
du zw iedził teren budowy Pa­
łacu K u ltu ry  i Kauki. w W ar­
szawę.

Zwiedzających po w ita li: na­
czelny inżynier U. N. Szc/.ypa- 
k in  oraz zastępcy kie row n ika

budowy, w icem in is tra  inżyniera 
G. A. Karawajewa, inżyn ier G. 
I. Baskakow i inżyn ie r A, N. Ple- 
czonkin. Szczególne zaintereso­
wanie zwiedzających wzbudziła 

potężna mechanizacja i technika 
procesu budowy oraz tempo 
rozwoju prac, znajdujących się 
w pełnym biegu m im o niskie j 
tem peratury.

Obecnie największe nasilenie 
robót koncentru je się przy bu­
dowie części wysokościowej Pa­
łacu K u ltu ry  i Nauki. Brygady 
robocze m ontu ją czwartą kon­
dygnację szkieletu bocznych 
fragm entów części wysokościo­
wej.

Na pozostałych odcinkach bu­
dowy trw a ją  prace murarskie 1 
fundamentowe.

Wysokie odznaczenia państwowe 
otrzymali czołowi artyści polscy
Uchwałą Rady Państwa z dnia 15 stycznia 1953 r. nadane zo­

stały wysokie odznaczenia państwowa polskim zespołom i soli­
stom, biorącym udział w występach artystycznych na łerenie 
Związku Radzieckiego.

Orderem „Sztandar Pracy“ I  klasy został odznaczony zespół 
Państwowej Opery im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu za
wybitne osiągnięcia artystyczne oraz za popularyzację polskiej 
sztuki operowej w  kra ju  i za granicą, a zwłaszcza za wysoki po­
ziom ideowo-artystyczny przedstawień operowych w Moskwie 
w dniach od 13 grudnia 1952 r. do 12 stycznia 1953 r.

Orderem „Sztandar Pracy“ I I  klasy został odznaczony Państwo­
wy Ludowy Zespół Pieśni i Tańca „Mazowsze“ za wysoce a rty ­
styczne opracowanie i wzbogacenie polskich pieśni i tańców lu ­
dowych, upowszechnienie ich w kra ju  i popularyzację za granicą, 
zwłaszcza w dniach od 3 do 12 stycznia br. w Moskwie.

Orderem „Sztandar Pracy“ I  klasy został odznaczony dyrektor 
i k ie row n ik artystyczny Państwowej Opery w Poznaniu prof. Wa­
lerian Bierdiajew, za w yb itny wkład pracy w przygotowanie zes­
połu operowego do występów w  Moskwie, ja k  również za syste­
matyczne podnoszenie poziomu artystycznego Opery.

Orderem „Sztandar Pracy“ I klasy została odznaczona na jw y­
bitniejsza polska pianistka młodego pokolenia Halina Czerny- 
Stefańska, za w yb itny  w kład pracy, stałe podnoszenie poziomu 
swej sztuki pianistycznej i popularyzację polskiego repertuaru 
fortepianowego w kra ju  i za granicą.

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski została odzna­
czona Wanda Wiłkomirska, artystka skrzypaczka, laureatka 
I I  Konkursu Skrzypcowego im. Henryka Wieniawskiego oraz w ie­
lu innych konkursów międzynarodowych.

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski odznaczeni 
zostali w yb itn i polscy soliści operowi:

Maria Fołtyn, artystka-śpiewaczka, solistka Państwowej Opery 
w Warszawie,

Antonina Kawecka, artystka - śpiewaczka, solistka Państwo­
wej Opery im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu,

Wacław Domieniecki, artysta - śpiewak, solista Państwowej 
Opery im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu.

Aleksander Klonowski, artysta - śpiewak solista Państwowej 
Opery im. Stanisława Moniuszki w Poznaniu.

Ponadto nadane zostały odznaczenia państwowe szeregu innym  
w yb itnym  artystom Opery Poznańskiej.

Stale podnosić swą wydajność -  oto zadanie młodych patriotów

19 tiiłodzieżowych brygad szturmowych 
tisEczy o pian w Żaki. Sptyczuych w Warszawie
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D o  Re d AKCJ1 „S ZTA N D A R U  M ŁO D Y C H “

dneń^~ - Rrz’!Havie,e' W ita jąc  17 stycznia — 
j , n siódmej rocznicy utworzenia Zw iązku De- 

0. ’ ''^tycznej M łodzieży Korei, my, pracownicy  
dafceji „M indżu  Czeń-nen" — organu C entra l- 

e9o K om ite tu  Zw iązku, przesyłamy Wam, w y-  
c l °rcawcom m łodych pa trio tów  Polski Ludowej, 
si° tra  szacunku i braterskie pozdrowienia.

p od kie row n ictw em  P a rtii Pracy K ore i i  uko­
chanego wodza narodu koreańskiego K im  I r  
s ena, młodzież koreańska silna poparciem m ło- 
£ste*V Chin Ludowych, Zw iązku Radzieckiego, 

° lsk i i m iłu ją ce j pokój m łodzieży całego świata  
,lle ustaje  w walce i  zadaje ciężkie ciosy zwy- 
'odn ia lym  agresorom am erykańskim  i ich s ługu­
som.

Wy, pracow nicy redakc ji „M indżu  Czeń-nen", 
jg a n u  walczącej m łodzieży Kore i, w w arunkach  
“ cięte j w ojny, przezwyciężając wiele trudności 

honorem w ykonu jem y powierzone nam zada- 
i  m ob ilizu jem y młode pokolenie naszej Re- 

, . “ k i ct0 jeszcze wspanialszych osiągnięć w  
watce i  pr aCy.

“ a lamach „M indżu  Czeń-nen" często pisze­
my o twórczej pokojow e j pracy po lsk ie j m lo- 
r r h f ^ '  iciilce-i drogą wskazaną przez wodza na- 
(>i 11 Polskiego, towarzysza Bolesława B ieruta, 

k tó re j celem jest zbudowanie Polski 
'ż '-M istycznej. I często piszemy o bra te rsk ie j 
i ,J ? 0Cy i  Poparciu, jaką okazuje nam w  naszej 

Ce młodzież polska.
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Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że możemy Wam 
zakom unikować o tym , iż tnkie no ta tk i i a r ty ­
ku ły  w yw o łu ją  o lbrzym ie zainteresowanie i  uczu­
cie głębokie j wdzięczności wśród walczącej m ło ­
dzieży Korei.

P rzy jac ie le !
W dn iu  7-m e j rocznicy utworzen ia naszego 

drogiego każdemu z nas Zw iązku Dem okratycz­
nej M łodzieży K ore i—my, m łodzież koreańska— 
czując dłoń b ra te rsk ie j pomocy niezwyciężonego, 
światowego obozu pokoju, na którego czele stoi 
W ie lk i Chorąży Poko ju  — Stalin, — zapewniamy 
Was o naszej niezłom nej decyzji: bić i grom ić  
zdziczałe bestie im peria listyczne, wyw alczyć  
i  obronić wolność, niepodległość i  jedność ojczyz­
ny, a tym  samym wnieść swój w k ład  w  sprawę 
obrony pokoju na całej k u li ziemskiej.

Gorąco pragniem y, aby łączność z Wami, po l­
sk im i przy jac ió łm i, była. ja k  najbliższa, aby na­
stępowała wym iana m ateria łów  m iędzy . nam i 
o życiu, pracy i  walce m łodzieży obu kra jów .

Życzym y Wam, P rzyjacie le z redakc ji „S ztan­
daru M łodych", w ie lk ich  sukcesów w  wychow a­
niu  m łodych budowniczych Polski Ludowej.

Niech żyje niewzruszona przy jaźń i  jedność 
młodzieży K ore i i Polski!

W im ien iu  red akc ji „M JN D ŻU  C ZEŃ-N EN" 
Centralnego Organu KC Zw. Dem. Mlodz. 
K ore i

L I  DU D IN  
KUO N D IU N G  BEM

Redakcja „Sztandaru M łodych“  skierowała do redakcji „M indżu  Czeń-nen“  odpowiedź nastę- 
PUjącej treści:

DRODZY P R ZY JA C IE LE !

nru'5- Wzrtlszenieni czytaliśm y Wasz list, k tó ry  
Cz u tn f^  cio nas z da lekie j, bohaterskiej Korei 
Wall ■ lSmV 9° !ak dum ny meldunek 2 frontu  
noA -Cł n êu9 ię le j młodzieży koreańskiej o wo(- 
naro' ]h r ~eciw ko  zaciętym wrogom niepodległości 
skini W i  poko ju — im peria lis tom  am erykań-

W snn^a * Postatoa narodu koreańskiego i jego 
pr , rt*ułe j młodzieży, w a lka  prowadzona pod 
l r ' s ° ^ em Pa-rtii Pracy Kore i i  towarzysza K im  
SieQo'ia ~  ^esł Przedm iot.em podziwu i najwyż- 
nóyj Uznartia ze strony narodu polskiego i m ilio - 
dy Z Û e ż y po lsk ie j W iemy bowiem, że kaz- 
utrzHn** Wasze) w a lk i służy św ięte j sprawie
p r z y j ^ ,lia pokoju na śmiecie 

Ńarr,ą’ 'n iędzy narodami
umocnienia

Hzm, Polski wie dobrze, co oznacza im peria-
K a l u , ^  polski poznał barbarzyństwo impe- 
k ie d y ą iUe w  la tach d rug ie j w o jny  św iatowej.

to m s k ie ,

L e o llVr'h Polskich miast zostało zniszczonych 
ny 0 ’’hujnież w gruzach, stolica naszej O jczyz- 
nośw "^a.rszaron Lecz dziś, po ośmiu latach wol- 

7 rośnie nowa Warszawa, piękniejsza niz

V do naszej O jczyzny w targnę ły hordy h it-  
niszcząc, paląc i m ordując Wiele

była — serce socja listycznej Polski. I  w ierzym y  
głęboko, że również stolica Waszej O jczyzny — 
bohaterski Phenian, obrócony przez im p e ria li­
stycznych p ira tów  w  ru in y  — powstanie do życia 
na nowo, tak  ja k  powstanie do życia wyzwolona  
Korea Dokona tego Wasz naród i młodzież.

Drodzy P rzyjacie le z redakc ji „M indżu  Czeń- 
nen"!

W związku ze świętem bohaterskie j m łodzieży 
koreańskiej przesyłamy Wam najserdeczniejsze 
życzenia dalszych sukcesóiu w  Waszej tak  t ru d ­
nej i  odpow iedzialnej pracy. Przekażcie rów nież  
całej m łodzieży K ore i braterskie gorące pozdro­
w ienia od po lsk ie j m łodzieży, k tóra ofia rną p ra ­
cą dla sw o je j Ludow ej O jczyzny, kierowana przez 
swego nauczyciela — towarzysza Bolesława 
Bieruta razem z W ami walczy o u trw a len ie  po 
koju na świecie — przeciwko niebezpieczeństwui 
im peria lis tyczne j agresji!

Niech żyje przyjaźń m łodzieży koreańskie: 
i po lsk ie j!

Wieczna hańba im peria lis tom  — niszczycielom  
Waszej p iękne j O jczyzny!

Redakcja „S ZTA N D A R U  M ŁO D YC H "
Warszawa

•ziś na stron ie  4 d ru ku je m y  korespondencję yylasną z K o re i pt.
„M łodz ież n iezwyciężonej K o re i“ .

€s|cf przycf¿¿fowdnio <d© obchodow
?6iicy wyzwolenia ini^slB boh3t8ra-Warszawy
, .... ___ _____  . ............ .. „  utńiwm żołnie- W dniach tych w warszaw-*t od pamiętnego dnia styczniowego, w którym żołnie- 
’.V i polscy wyzwolili Warszawę — miasto zgliszcz 
i na miejscu ruin powstają nowe bloki mieszkalne, 
ki, szerokie nowoczesne ulice, płace i parki. Wbrew 
a planom hitlerowców i ich mocodawców z Amery r 
wbrew wysiłkom polskich faszystów w rodzaju Bo- 
rsów Warszawa tętni nowym, radosnym i twórczym

?e swoich wspania­
l i  i pełny wdzięcz- 
ira te rsk ich  narodów 
adzreckięgo oraz ’ch
Wodza Generalissi- 

ia  za wyzwolenie i za 
odbudowie obchodzić 
stolicy ósmą roczni- 
mia swojego miasta.

Dnia 16 hm. w godzinach po­
południowych odbędzie się na 
Plaeu K onstytuc ji capstrzyk 
młodzieży warszawskiej, która 
przemaszeruje następnie u lica­
mi miasta. Uroczysta akademia 
odbędzie się dnia 17 bm. w Ha­
li  Sportowej.

W dniach tych w warszaw­
skich zakładach pracy, w szko­
łach i instytucjach odbywać się 
będą liczne akademie i wieczor­
nice, na których oficerow ie 
Wojska Polskiego — uczestnicy 
walk o wyzwolenie stolicy mó­
w ić będą o wypadkach tych 
w ie lk ich  w h is to rii naszego na­
rodu dni. Na ulicach miasta zor­
ganizowane zostaną liczne w y­
stawy, obrazujące dotychczaso­
wy postęp odbudowy oraz wspa­
niałe perspektywy rozwoju na­
szej stolicy w  Planie 6-letnim.

W  Państwowych Zakładach 
Optycznych w Warszawie w
okresie Z lotu i- przed wyboram i 
m łodzi robotnicy u tw o rzy li 10 
brygad szturmowych.

W 1 ostatnich miesiącach, k ie ­
dy ruch p ion ierski ogarnął ca­
ły k ra j — w Zakładach Optycz­
nych utworzono dziewięć da l­
szych brygad szturmowych. 
Młod;, ślusarz Sapiński — pier­
wszy założył brygadę remonto­
wą. Za nim  poszedł Wożniak. 
Kurowski, Chodubski i inni. 
Brygady szturm owe sięgające 
po miano brygad pionierskich 
postaw iły sobie za zadanie — 
pomagać tam, gdzie grozi nie­
wykonanie planu.

Dla usprawnienia swej pracy
u/tUO Ku wie oiygcnj p^St aTiOW t.i
z. yć nowe kw a lifika c je  przy 
jednoczesnym dalszym podrio-( 
szeniu znajomości fachu ślu­
sarskiego. Już dziś tow. Sapiń­
ski jest nie ty lk o  samodzielnym 
ślusarzem, ale um ie także ob­
sługiwać obrabiarkę.

Dzięki o fia rne j pracy brygad 
rem ontowych oddział wykonał 
plan na miesiąc przed końcem 
roku. Z nowym  rokiem  przy­
stąp iło do produkc ji k ilk a  da l­
szych brygad szturmowych, 
które zaw arły między sobą u- 
mowy o współzawodnictwie. 
Brygada W oźniaka w pier­
wszych dniach stycznia wyko­
nyw ała zgodnie z zobowiąza­
niem 185 proc. normy. Poważ­
nym bodźcem do podnoszenia 
wydajności pracy była Uchwała 
Rządu z dnia 3 stycznia — dziś 
brygada osiąga już 197_ proc. 
normy. Podobnie Sapiński pod­
niósł wydajność ze 180 do 200 
proc. W dziale maszyn optycz­
nych brygada Chodirhskiego 
podniosła wydajność ze 189 
proc. do 198 proc. K iedy w koń­
cu tygodnia niespodziewanie 
powstała konieczność przepro­
wadzenia remontu maszyny op­
tycznej — członkowie brygady 
postanowili przeprowadzić re­
mont v jeden dzień, zamiast 
przewidzianych harmonogra­

mem 4 dni. Zobowiązanie to w y­
konali.

STAS
■Jć

Realizując plan produkcyjny 
w grudniu 1952 r. w 102,1 proc. 
załoga Zakładów Wytwórczych 
Urządzeń Radiowych wykonała 
tym samym z nadwyżką po raz 
czterdziesty dziewiąty z rzędu 
swoje zadania miesięczne.

Od pierwszego dnia pracy za­
łoga nie ustaje w walce o przy­
spieszenie ry tm u produkcji. 
Przoduje w tym  młodzież. In i­
cjatorka ruchu współzawodnic­
twa wiclowarsztatowego w  na- 
w ijaln i ZMP-ówka Maria No­
wak uzyskuje przy dwu nawi- 
jarkach ponad 250 proc. normy.

W oddziale mechanicznym 
brygady młodzieżowe zain ic jo­
wa ły współzawodnictwo o szyb­
sze wykonanie zadań czwartego 
roku Planu 6-letniego.

Bodźcem w szerokiej mobili­
zacji załogi do w alki o lepsze 
w yniki w pracy jest Uchwała 
Rządu z 3 bm.

W szeregu zakładów' pracy l i ­
czni robotnicy zgłaszają chęć

przejścia do pracy akordowej, 
zamiast jak  dotychczas—dniów­
kowej. W przejściu na akord 
wodzą oni możliwości zwiększe­
nia swych ¿arobków, co ma dla 
nieb szczególne znaczenie obe­
cnie. w warunkach uporządko­
wania rynku.

Do robotników, którzy przesz­
li na akord, należy m. in. Kazi­
mierz G aw lita . pracownik dzia­
łu mechanicznego jednego z 
zakładów metalurgicznych. Gdy 
dowiedział się w zakładowym 
punkcie in form acyjnym , o ile 
powiększy się obecnie jego zaro­
bek, oświadczył:

„Myślę, że będę mógł zaro­
bić jeszcze więcej przy pracy 
akordowej. Obecnie po Uchwale 
Rady Ministrów chciałbym jak 
najprędzej przejść na akord. 
Wtedy im lepiej będę pracował, 
tym więcej zarobię".

W wroj. krakow skim  jedni z 
pierwszych przeszli z pracy 
dniów'kowej na akordową robot 
nicy przodujących zakładów im. 
Szadkowskiego. Pracę akordo­
wą rozpoczęło tu w pierwszej 
dekadzie stycznia br. 65 przodu­
jących robotników.

piekarzy do przestrzegania ter­
m inów dostawy pieczywa, 

Zobowiązania młodzieży z ca­
łej dzielnicy pozwolą WSS 
zwiększyć wydajność pracy o 
7 proc.

— przekroczyć miesięczne pia­
ny obrotu towarowego o 4 proc..

— przygotować 16 sprzedaw­
ców do objęcia stanowiska kie­
rowników sklepów.

Sztafetę WSS Wola przejęła 
młodzież Miejskiego Handlu 
Mięsem i Warszawskich Zakła­
dów Mięsnych.

STAS

Załog i POM-óiu na W ybrzeżu rzucają hasło 
ujspółzaiuodnictiua

przez nich zadań to warunek 
terminowego rozpoczęcia kam­
panii wiosennej i gwarancja

W  odpowiedzi na w ezw anie załogi CDT 
w W arszaw ie

Na Apel załogi CDT w W ar­
szawie, w zyw ający pracowników 
handlu uspołecznionego do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j­
lepszej brygady, najlepszego 
stoiska i  najlepszego sprzedaw­
cy odpowiedziały już  załogi w ie­
lu  warszawskich placówek han­
dlu. Sztafeta przebiegła przez 
wszystkie PDT sto licy i w dn iu 
15 bm. przejęła ią młodzież 
WSS Wola.

W św ietlicy W arszawskiej 
Spółdzielni Spożywców na Woli 
zebrały się delegacje poszcze- 
gólnj'ch sklepów. Na salę wcho­
dzi sztafeta PDT — Żoliborz. 
Czytają swoje zobowiązanie:

„Postanawiamy wykonać plan 
obrotu za miesiąc styczeń w 105

proc. Podniesiemy na wyższy 
poziom obsługę klientów. Ho 
spisania umowy o współzawod­
nictwie wzywamy młodzież WSS 
w dzielnicy Wola“.

Tow. Zawieska ze sklepu nr 
35 m elduje w im ien iu młodzieży 
WSS: „Doceniając Uchwałę
Rządu i pragnąc w jak naj­
większym stopniu przyczynić się 
do je j realizacji postanawiamy 
usprawnić obsługę klientów. Bę­
dziemy uważnie wysłuchiwać 
życzeń kupujących i dbać o este­
tyczny wygląd sklepu“.

Padają dalsze m eldunki. M. 
innym i młode ekspedientki ze 
sklepu nr 68 zobowiązują się do­
pilnować swoich dostawców-

Załogi dwóch przodujących 
Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych Wybrzeża — w 
Pucku i Żagnie — rozumiejąc 
zadania, jakie je czekają w 
czwartym  roku Planu 6-letnie­
go w walce o podniesienie plo­
nów, o dalszy rozwój i umoc­
nienie spółdzielczości produk­
cyjne j — przystąpiły do współ­
zawodnictwa o jak na jstaran­
niejsze i ja k  najszybsze prze­
prowadzenie remontu trak to ­
rów i innych maszyn ro ln i­
czych. Jednocześnie załogi tych 
POM-ów wezwały pracowni­
ków wszystkich POM-ów w 
k ra ju  do rozw ijan ia  współza­
wodnictwa w remontach zimo­
wych na podstawie umów mię­
dzy dwoma ośrodkami.

Dzięki usprawnieniu pracy, 
lepszej je j organizacji i nale­
żytemu wykorzystaniu dnia 
roboczego, w okresie wykony­
wania podjętych zobowiązań 
dokonano — również poza pla­
nem — remontu siln ika spali­
nowego i 5 snopowiązałek, w 
100 proc. zakończono remonty 
żniw iarek, a na ukończeniu są 
prace przy naprawach kosia­
rek.

Z zapątem pracują grupy re­
montowe, rozumiejąc, że sta­
ranne i terminowe wykonanie

należytego jej przeprowadze­
nia.

Jeszcze bardziej zmobilizo­
wała załogę POM w Pucku do 
podniesienia wydajności pracy 
Uchwala Rady M in is trów  t  
dnia 3 stycznia br. Brygadzi­
sta Leon Ratkę mówi m. in.: 
„Załoga naszego POM-u z 
uznaniem powitała Uchwalę 
Rady Ministrów, która zachęca 
nas do zwiększania zarobków 
przez podniesienie wydajności 
pracy. A warunki ku temu ist­
nieją przede wszystkim w cza­
sie kampanii remontowej“.

W ostatnich tygodniach w 
w ielu powiatach podczas uro­
czystych sesji powiatowych rad 
narodowych, rozpoczęto odzna­
czanie przodujących hodowców 
trzody chlewnej odznaką „Wzo­
rowy hodowca". Odznakę tę, 
nadawaną przez Państwo za 
wysokie osiągnięcia w hodowli 
trzody chlewnej oraz za rzetel­
ne wyw iązywanie się z dostaw 
obowiązkowych, otrzym ało do­
tychczas 126 hodowców - człon­
ków spółdzielni produkcyjnych 
i gospodarzy indyw idualnych.

Gorąco witani powrócili z ZS8B 
artyści polscy do Stolicy
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102 rekordy WP, 5 2  rekordy Polski, 1 rekord świata
Przodujący żołnierze-sporlowcy złożyli miildunoK 

Marszałkowi PuSski konslanłomu Rokossowskiemu
W związku z zakończeniem 1952 r. czołowi sportowcy Lu­

dowego Wojska Polskiego złożyli Wiceprezesowi Rady M in i­
strów Marszałkowi Polski — Konstantemu Rokossowskiemu 
meldunek, w którym donoszą o dalszych postępach, jakie po­
czynili w minionym okresie.

Podkreślając na wstępie do­
niosłą rolę k u ltu ry  fizycznej, 
króra rozw ija  się dzięki tro s k li­
wej opiece Rządu, P a rtii i Do­
wództwa, dzięki wspaniałym 
warunkom , ja k ie  stworzyła 
Władza Ludowa oraz uw ypu­
k la jąc  w ie lk ie  korzyści, jak ie  
przynoszą doświadczenia przo­
dujących w świecie sportowców 
radzieckich — czołowi sportow­
cy W ojska Polskiego., piszą m. 
in. w m eldunku: , .

„Osiągnięcia nasze w dziedzi­
nie sportu postaw iły nas w sze­
regu przodujących sportowców 
Polski Ludowej.

S tartu jąc w imprezach ogól­
nokra jow ych i  m iędzynarodo­
wych zdobyliśm y w iele zasz­
czytnych ty tu łów , uzyskaliśmy 
w iele w yb itnych  w yn ików  przy­
czyniając się do szerokiej po­
pu la ryzac ji sportu wojskowego.

Na bazie masowości sportu, 
o którego poważnym rozwoju 
świadczy zdobycie odznak SPO 
pr-ez 70 proc. ogólnego stanu 
żołnierzy Ludowego Wojska 
oraz uzyskanie klas sporto­
wych: m istrzow skie j, I, I I  i m  
przez 3.611 zawodników, w yra ­
stają coraz to nowi uta lentowa­
ni sportowcy. 'T o  wskazuje na 
słuszną drogę, po ja k ie j kroczy 
sport Ludowego Wojska.

W  oparciu o młode kadry za­
wodnicza zdobyliśmy w  ro­

ku 1952 drużynowe m istrzostwa 
Polski w  10 dyscyplinach 
sportu.

S iatkarze CW KS zdobyli w io­
sną br. Puchar Polski. W roz­
gryw kach p iłk i nożnej o Puchar 
Polski drużyna CWKS zajęła 
drugie miejsce. Koszykarze 
CW KS w rozgrywkach o Pu­
char Polski zdobyli drugie 
miejsce, a w rozgrywkach o 
m istrzostwo Polski zajęli zde­
cydowanie pierwsze miejsce w 
swej grupie.

Kolarze w yg ra li ogólnopol­
skie wyścig i: Dookoła Polski, 
Dookoła W arm ii i Mazur, W ar­
szawa — Radom — Lu b lin  — 
Warszawa, pasmem Gór Św ię­
tokrzyskich.

Indyw idua lne  ty tu ły  m istrzów 
Polski w roku 1952 zdobyło 
47 zawodników, a ty tu ły  wice­
m istrzów  Polski 63 zawodników, 
podczas gdy w roku 1951 ty tu ­
ły  m istrzów zdobyło 34 zawod­
n ików , a w icem istrzów 28 za­
wodników.

W r. 1952 zostały pobite 102 
rekordy Woj'ska Polskiego, 52 
rekordy Polsk i 1 rc ord 
świata.

Pion sportu Wojska Polskiego 
reprezentuje 4 zasłużonych m i­
strzów sportu, 23 m istrzów  
sportu. W  roku  1951 posiadali­
śmy czterech zasłużonych m i-

strzów sportu i czterech m i­
strzów sportu.

32 zawodników i zawodniczek 
Woiska Polskiego reprezento­
wało naszą Ojczyznę na V I zi­
mowych Igrzyskach O lim p ij­
skich w Oslo i X V  Igrzyskach 
O lim p ijsk ich  w Helsinkach

W 1952 r. 25 zawodników osią­
gnęło wyniki równające się kla­
sie mistrzowskiej, a 198 klasie 
pierwszej.

Również młodzi wychowan­
kow ie CWKS — jun io rzy sekcji 
lekkoatletycznej zdobyli m i­
strzostwo Polski, zaś koszyka­
rze — wicemistrzostwo. Do­
s'- na łym i w yn ikam i mogą po­
szczycić się jun iorzy sekcji p ły ­
wackiej CWKS, którzy pobili 
szereg i akordów Polski“ .

W zakończeniu m eldunku czy­
tam y:

„M y, czołowi sportowcy WP 
zapewniamy Was, Obywatelu 
Marszałku, że nie poprzestanie­
my na dotychczasowych osią­
gnięciach, lecz będziemy w 
dalszym ciągu sumiennie i ucz­
ciw ie pracować nad podniesie­
niem w yn ików  i k w a lif ik a c ji 
sportowych, nad podniesieniem 
uśw iadomienia politycznego i 
wyszkolenia bojowego, by móc 
godnie reprezentować sport Lu ­
dowego W ojska Polskiego, w y­
chowywać i przysposabiać mło­
dzież naszego k ra ju  do tw ór­
czej firacy nad realizacją w ie l­
kiego Planu 6-letniego oraz do 
obrony granic naszej ukocha­
nej O jczyzny — Polskiej Rze­
czypospolitej Ludo w e j“ .

M in ister Sokorski w  rozmowie z p ian istką Haliną Czemy-Ste- 
fańską i  skrzypaczką Wandą W iłkom irską. Foto — CAF

W dniu 15 bm. po dłuższym pobycie w Związku Radziec­
kim powróciły do kraju: Zespól Państwowej Opery im. Sta­
nisława Moniuszki w- Poznaniu, Państwowy Zespół Ludowy 
Pieśni i Tańca „Mazowsze“ oraz artystki Halina Czerny - Ste­
fańska i Wanda Wiłkomirska, Wraz z artystami powrócił w i­
ceminister Kultury i Sztuki .1. Wilczek.
Pow raca jących  artystów  w i- czyt"... powiedział w swym

ta li u i Dworcu G łównym  w 
Warszawie: m in is ter K u ltu ry  
i Sztuki W. Sokorski, wiceprze­
wodniczący ZG TPP-R S. Ma­
tuszewski, sekretarz generalny 
K W K Z amb. J. K. Wende, 
przedstawiciele M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych oraz licz­
ni przedstawiciele świata a rty ­
stycznego i  delegacje młodzieży 
szkół artystycznych. Obecny był 
przedstawicie] W OKS w Polsce 
J. G. Safirow.

Z entuzjazmem, w ita ła  W ar­
szawa doskonały zespół Opery 
w Poznaniu i swoich u lub io ­
nych  a rtystów : zespól Pieśni i 
Tańca „Mazowsze", pianistkę  
Halinę Cze^ry-Stefańską, skrzy­
paczkę Wandę W iłkom irską i 
innych.

„„..S po tka ł nas w ie lk i zasz-

przemówieniu pow ita lnym  min. 
K u ltu ry  i. Sztuki Sokorski, 
wspominając niezapomniany 
koncert m uzyki i  pieśni po lskie j 
w Teatrze W ie lk im  w  ZSRR, na 
któ ry  p rzyby ł towarzysz 
S T A LIN  wraz ze sw ym i n a j­
bliższym i współpracow nikam i i 
po którym  rząd ZSRR postano­
w ił przyznać po lskim  artystom  
wysoką nagrodę pieniężną.

Twarze a rtys tów  jaśnieją 
szczęściem i  wzruszeniem. Co 
raz to ktoś podchodzi i  ściska 
im  ręce, wręcza kw iaty.

Oto w  im ien iu  przybyłych  
przem awia B ie rd ia jew , dyrek­
tor Opery Poznańskiej. Końco­
we jego słowa giną wśród o- 
krzyków . — Niech ■ żyje p rzy­
jaźń po lsko-radziecka! Niech 
żyje W ie lk i S T A L IN !



Jakie korzyści dcif^ chłopom  
nowe warunki kontraktacji żywca

Uchwała Rady M in is tró w  z 
dn. 3.1, ograniczając ku łacko- 
spekulanckie m achinacje, opie­
rające się na śrubow aniu cen 
za produk ty  rolnicze sprzeda­
wane m iastu, stwarza przed 
chłopam i pracującym i, którzy 
nie w  spekulacji, lecz we w ła ­
snej pracy w idzą źródło pod­
noszenia swoich dochodów, 
dodatkowe m ożliwości rozwoju 
swych gospodarstw.

M ożliwości te osiągają chło­
p i przede wszystkim  dzięki 
korzystnym  w arunkom  nowej 
um ow y kon traktacy jne j.

Wysokie ceny za żywiec 
sprzedawany państwu 

-  niskie ceny za pasz? 
sprzedawane przez państw®

Uwagę każdego ro ln ika  za­
poznającego się z now ym i w a­
run kam i k o n tra k ta c ji zwraca 
przede w szystkim  fa k t, że ce­
ny  żywca zostały znacznie pod­
wyższone, ceny zaś za pasze 
(śrutę, otręby), sprzedawane 
przez państwo hodowcom, po­
zostały na tym  samym co 
przedtem poziomie.

Tak w ięc za każdy k ilogram  
sztuki k lasy np. ekstrasłon ino- 
w e j hodowca otrzym uje 15.90 
zł. — 14.80 zł. lu b  13.90 zł. w  
zależności od tego, w  ja k ie j 
stre fie  leży pow iat. Za k ilo ­
gram  zakontraktow anej sztuki 
bekonowej pierwszej k lasy u - 
stalono cenę (również w  za­
leżności od strefy) 16.35 zł. i 
15.15 zl. lub  14.25 za jeden kg.

Ceny za kg. żywca niższej 
k lasy są odpowiednio niższe, 
n iem n ie j jednak oblicza się, iż 
przeciętna cena 1 kg. żywca 
sprzedawanego według no­
w ych  w arunków  um owy, nie 
Jest niższa n iż 12 zł.

Wyższe ceny obow iązują

również przy sprzedaży cieląt 
rzeźnych. Jeśli posiadać one 
będą w  c h w ili sprzedaży wagę 
100 — 120 kg, hodowca (po 
wypełn ien iu  obowiązkowych 
dostaw) uzyska cenę 7.50 zł. 
za kg. żywca. Fonadto za każ­
dą sprzedaną sztukę uzyskuje 
on obniżenie obowiązkowych 
dostaw m leka o 300 litró w .

Ceny są ja k  w idać wysokie, 
podnoszące znacznie opłacal­
ność hodow li w  gospodarstwie 
chłopskim .

Państwo pragnąc iść na 
rękę chłopom mało i  śred­
n ioro lnym , podwyższając ceny 
za żywiec, nie podwyższyło 
cen za sprzedawaną przy kon­
tra k ta c ji paszę, przy czym ilość 
tych pasz została zwiększona. 
I  tak  w  okresie od 1 stycznia 
do 31 m aja i od 1 września do 
31 grudn ia za każdy dostar­
czony k ilogram  żywca ponad- 
obowiązkowo hodowca ma 
prawo nabyć 1 k ilogram  pasz 
treściwych. W  miesiącach zaś 
le tn ich (od 1 czerwca do 31 
sierpnia) — 2 kg. pasz treści­
wych.

Jest to szczególnie ważne 
dla m ałorolnych i części śred­
nioro lnych chłopów, którzy 
tym  sposobem w  znacznym 
stopniu uniezależnią się od 
kupow ania pasz u bogaczy. 
Jak w ie lk ie  to ma dla mało 
ł  średniorolnych chłopów zna­
czenie w idać choćby z te ­
go, że podczas kiedy cenę za 
1 m etr otrąb bogacze w yśru ­
bow a li do 160 zł, państwo 
sprzedaje hodowcom otręby po 
37.50 zł za m etr.

Również w  interesie chło­
pów pracujących jest i ten 
punk t Uchwały, k tó ry  za­
pewnia im  możność zaciąg­
nięcia pożyczki w  sumie 200 
zł przy podpisywaniu um owy 
kon trak tacy jne j — dzięki 
czemu uzyskują oni możność

T » ,[ M lJ l i
( H Ę

Grom ada K a rw ica  jest nie­
w ie lką  w ioską pośród o l­
sztyńskich lasów. Znajdu je  
się w  n ie j szkoła podsta­
w ow a —  n iew ie lka  szkoła, do 
k tó re j chodzą m iejscowe dzie­
ci. Z K a rw ic y  do W arszawy 
jest daleko, a wśród miesz­
kańców grom ady tak ich , k tó ­
rz y  w idz ie li stolicę, bardzo 
n iew ie lu . Może trzech, a może 
i  nie tylu?...

K iedy  dzieci z K a rw ic y  u - 
słyszały w  szkole o tragicznej 
h is to r ii W arszawy zniszczonej 
przez h itle row ców  i  o wspa­
n ia łych  perspektywach je j 
rozw oju  w  Połsce Ludowej, 
k iedy w  pismach i  książkach 
zobaczyły fo togra fie  gruzów i  
nowych, budowanych obecnie 
dzie ln ic — zapragnęły wziąć 
także udzia ł w  budowie W ar­
szawy. Chcia ły, aby stolica 
by ła  ja k  na jp iękn ie jsza!

I  zabrały się do roboty. W ie­
czorki artystyczne i  przedsta­
w ien ia  nie ty lk o  da ły zyski, 
k tó re  przekazano na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy, 
ale także zb liży ły  starszych 
m ieszkańców gromady do za­
gadnień Warszawy.

A  potem zbiórka odpadków 
użytkow ych, pomoc w  w ykop­
kach i  zalesianiu, upraw ian ie 
„w arszaw skich poletek“ ... U - 
zyskane w  ten sposób fundu­
sze znowu przekazano na bu­
dowę stolicy.

Z dzieci w kró tce b iorą przy­
k ład  starsi — ich rodzice. K ie ­
dy mężczyźni w yb ie ra ją  się 
na polowanie, z góry jednego 
dzika przeznaczają: „na  W ar­
szawę“ .

K iedy idziemy u licam i W ar­
szawy, ogarnia nas nieraz 
wzruszenie. Ileż tu się zmie­
n iło  od pamiętnego roku 
1945! Ileż twórczej pracy 
pochłonęła budowa nowej 
■Warszawy — socjalistycznej 
s to licy! Ile  pracy i serca cap­
iego narodu!

Zresztą. pa trzm y:
Wrzesień. — Czasem jest 

z ło ty  i słoneczny, czasem rao- - 
k ry  i m glisty. a!e zawsze, od 
wyzwolenia, jest Miesiącem 
Odbudowy Warszawy. Wtedy 
szczególnie często można spot­
kać grupy ludzi z łopatam i i 
k ilo fa m i: robotników, urzęd­
n ików . żołnierzy, uczniów, stu­
dentów... Idą walczyć z g ru­
zem, pomagać w budowie swe­
go miasta.

A le  Warszawa jest kochana 
nie ty lk o  prze/.'warszawiaków! 
Warszawa, to m iasto każdego 
Polaka, to stoli a Polski. I 
dlatego każdy P w ak-patrio ta  
pragnie, aby Warszawa była 
p iękna i coraz piękniejsza, 
dlatego każdy Polak pomaga 
w  je j budowie.

— Ponad 50 tysięcy kom ite -' 
tów  i  kó ł odbudowy Warsza­
w y  działa na terenie kra ju . 
Ponad 9 m ilionów  obywateli 
składa dobrowolnie świadcze­
n ia  na budowę socjalistycznej 
stolicy.

Tysiące imprez, k tórych do* 
chód przeznaczono na budowę

W arszawy, oraz drobne skład­
k i, da ły  ponad pół m ilia rda  
z ło tych !

Te pieniądze są rów nież 
i od dzieci 7j  gromady 
Pałajewo w  powiecie A - 
leksandrów  K u jaw sk i, k tóre 
założyły hodowlę jedw abn i­
ków  ł  przeznaczają cały do­
chód na swe ukochane m ia­
sto; te pieniądze są z m ilio ­
nów  drobnych składek robot­
n ików , żołnierzy, studentów i 
uczniów całej Polski!

A  co z tych pieniędzy?
O pięknie Trasy W —Z śpie­

wa się piosenki; dzięki Trasie 
W — Z tysiące ludzi oszczędza 
w iele czasu na przejazd do 
pracy; Trasę W —Z odwiedza i 
podziw ia każda wycieczka 
zwiedzająca Warszawę. A  tra ­
sa ta niem al w  połowie zbudo­
wana została z funduszów 
społecznych, z drobnych skła­
dek i im prez urządzanych dla 
W arszawy przez całe społe­
czeństwo.

. W spaniały P ark K u ltu ry  bu­
du je się całkow icie z fundu­
szów SFOS-u; „podłoga“  o l­
brzym iego Placu K onsty tuc ji 
i kandelabry, to także dar 
społeczeństwa; społeczeństwo 
polskie dało fundusze na w y ­
konanie e lewacji zabytkowej 
trasy „Zam ek-Belweder“ .

A  elewacja Placu Dzierżyń­
skiego, bursa „Nowa Dziekan­
ka“ , Rotunda, Ogród Saski, 
warszawskie pom niki!?  — I 
one powstały ze sTcładek spo­
łeczeństwa.

Społeczne pieniądze są wszę­
dzie, w każdej niemal w ar­
szawskiej in w estyc ji: w mor 
stach i zieleńcach, w  szkołach 
i  przedszkolach... Jest ich ty ­
le, że wyliczać niesposób! 
Stolica rośnie ze świadczeń 
wszystkich Polaków; w  całej 
też Polsce pracują dla n ie j 
robotnicy.

— Śląscy hu tn icy  da li W ar­
szawie nowe, piękne mosty, 
s iln ie  wiążące dwa brzegi W i­
sły, dw ie części miasta. G ór­
nicy ze Śląska w iercą w a r­
szawskie M etro. Robotnicy i 
kam ieniarze z Dolnego Siąska 
i kieleckiego przygotow ują dla 
Warszawy p ły ty  z m arm uru i 
szlachetnych kam ieni, k tó ry ­
m i zdobi się nowe dzielnice.

Dla W arszawy, z k tó re j to­
warzysz B ie ru t i Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej k ie ru je  budową socja liz­
mu w naszym k ra ju  — wszy­
stko co najlepsze i n a jp ięk ­
niejsze. wszystko, co jest owo­
cem pracy i serca narodu: i 
p iękny zegar m ozaikowy dla 
Placu K onsty tuc ji ze szkoły 
m łodych artys tów -p lastyków  
w  Sopocie, i cegła na nowe 
domy wydobywana z gruzów 
przez młodzież w  m iastach 
województwa szczecińskiego.

Warszawę b :duje cały na­
ród, bo Warszawa jest sercem 
Polski. Z roku na rok  coraz 
wyżej i wyżej rosną je j p ięk­
ne, jasne m ury!

K R Y S TIA N  BARCZ

kupna prosiąt do hodowli. 
Podobną zaliczkę o trzym ują  
hodowcy kon trak tu jący  bydło 
rzeźne.

Korzyści, jak ie  osiągają 
chłopi z nowych w arunków  
kon trak tac ji, nie ograniczają 
się ty lk o  do podwyższenia 
cen za k ilog ram  żywca i u- 
trzym ania na poprzednim  nis­
k im  poziomie cen za paszę.

Jak m ów i Uchwała, każdy 
hodowca dostarczając pań­
stw u żywiec ponadobowiąz- 
kowo ma prawo do kupna 
za każdy k ilogram  żywca 4 
kg węgla, ponadto za każdą 
dostarczoną sztukę 4 m  p łó t­
na. Węgiel i  p łótno sprzeda­
wane będą po cenie niższej
0 10%, od ogólnie obowiązu­
jącej. Już przy podpisaniu u- 
m owy kon trak tacy jne j . chłop 
ma prawo nabycia 50 kg pasz
1 200 kg węgla.

A teraz policzmy
•Jak poważnie w a ru n k i te 

w p łyną  na podniesienie do­
chodowości gospodarstw
chłopskich ła tw ie j będzie po­
znać na przykładzie jednego 
z nich.

Oto obywatel Kolano A n ­
zelm, zamieszkały w  groma­
dzie Siebierz gm. M arkow a 
po w. Przeworsk, w łaściciel 
2.79 ha — jest wzorowym  
hodowcą. Po w yw iązan iu  się 
ze wszystkich obowiązków 
wobec państwa sprzedał on 
w  ubiegłym  okresie 7 szt. be­
konów  o łącznej wadze 635 
kg. O bywatel Kolano obecnie 
n iew ą tp liw ie  wzmoże jeszcze 
bardzie j hodowlę. Policzmy 
jednak, ile  uzyskałby sprze­
dając tę samą ilość tuczn ików  
w  nowych warunkach:

Za 625 kg żywca licząc po
14.25 zł za kg otrzyma on
8.927.25 zł. Ponieważ za każ­

dy dostarczony k ilog ram  
przysługuje m u kupno 4 kg 
węgła, będzie mógł kup ić  2 
ł  pół tony węgła. Jak w iado­
mo za każdą dostarczoną 
sztukę żywca ma prawo na­
być 4 m płótna. Ob. Kolano 
będzie w ięc m ógł kup ić  28 
m etrów  płótna, płacąc ta k  za 
węgiel, ja k  i  za płótno o 10% 
m nie j n iż w  sklepie. Ponadto 
będzie on m ógł nabyć po n i­
sk ie j cenie około 8 k w in ta li 
paszy (przy jm ując, że dw ie 
sztuki sprzeda w  miesiącach 
le tn ich, k iedy za jeden kg 
żywca nabyć można 2 kg 
śruty).

W  tym  rachunku organi- 
czyliśm y się ty lk o  do trzody 
chlewnej, nie biorąc pod u- 
wagę bydła rzeźnego, które 
ob. Kolano — tak ja k  zresz­
tą i in n i ro ln icy  — może mieć 
na sprzedanie. A le  i  tak  w i­
dać, że nowe w a run k i kon­
tra k ta c ji zapewniają wysoki 
dochód nawet n iew ie lk iem u 
— praw ie 3-hektarowemu 
gospodarstwu.

Tu m ógłby ktoś powiedzieć, 
że nie każdy przecież ma na 
sprzedanie ty le  sztuk co ob. 
Kolano ł  są chłopi, którzy 
m ają w ięcej ziem i, a hodo­
w a li dotąd m nie j świń.

Rzecz w  tym , żeby hodo­
w a li w ięce j.- Państwo, usta­
naw ia jąc tak  korzystne w a­
run k i, pragnie zachęcić chło­
pów do in tensyw nie jsze j ho­
dow li trzody, do częstszej 
sprzedaży, by tym  samym, 
podnosząc dochodowość swo­
jego gospodarstwa, dostarcza­
l i  ludności pracującej m iast 
ja k  na jw ięce j mięsa.

Is tn ie ją  u nas wszelkie w a­
ru n k i do tego; aby gospo­
darstw a wzm ogły hodowlę. 
Państwo poprzez szeroką sieć 
bezpłatnego szkolenia ro ln i­
czego zapoznaje ro ln ikó w  z

nowoczesnymi m etodam i ho­
dow li, udziela pożyczek bez­
procentowych na je j rozwój, 
zapewnia pomoc weteryna­
ry jn ą  i  poradnictwo. W yko­
rzystu jąc te m ożliwości każdy 
chłop może starać się o znacz­
nie w iększy niż dotąd rozw ój 
hodow li w  swoim  gospodar­
stwie.

Sprawa mloifych agitatorów
Rzeczą m łodych ag itato­

rów  będzie po szczegółowym 
zapoznaniu się z tą Uchwałą 
zapoznawać z n ią  w  ja k  n a j­
szerszym stopniu masy chłop­
skie. Należy wykazywać, ja k  
w ie lk ie  korzyści p łyną z kon­
tra k ta c ji, ja k ie  znaczenie ma 
wzrost hodow li dla budow­
n ictw a w  naszym k ra ju , dla 
wzmocnienia gospodarki na­
rodowej. Demaskować trzeba 
bezlitośnie bogaczy, k tó rzy  z 
jednej strony odciągać będą 
chłopa od starań o wzrost 
hodow li, z d rug ie j strony — 
sabotując p lanowy skup zboża 
starać się będą przysporzyć 
trudności państwu w  zaopa­
tryw a n iu  chłopów w  tanią 
paszę, licząc, że zboże, którego 
nie sprzedadzą państwu, uda 
im  się po wygórowanej cenie 
sprzedać chłopom.

• M łodzież,, k tó ra  m obilizo­
wać będzie chłopów do spraw­
nego, term inowego w yw iązy­
wania się z dostaw szczegól­
nie czujn ie śledzić musi te 
m achinacje bogaczy, dema­
skować i udaremniać je.

Od tego, ja k  szybko chłopi 
pracujący zapoznają się z 
Uchwałą, ja k  energicznie po­
tra fią  walczyć z wrogą ku łac­
ką plotką, zależeć będzie 
szybki wzrost pogłowia, 
wzrost dochodów z gospo­
darstw  chłopów pracujących, 
wzrost dobrobytu.

J. W IS.
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z aparatu ONZ urzędników niewygodnych dla am erykańskich im peria lis tów .
ONZ zwaln ia  

(z prasy)

mm policyjny

P rz e d  8 -m ą  ro c z n ic ą  
w y zw o le n ia  W a rs za w y

Jerzy WołczykVI stycznia 45 r. bohater­
ska A rm ia  Radziecka, u je j 
boku W ojsko Polskie wyzw o­
l i ły  m iasto wspaniałych tra ­
dyc ji narodu polskiego — W ar­
szawę. Żołn ierz radziecki to 
nie ty lko  w yzw o lic ie l Warsza­
w y  —  On w łaśnie pomógł 
wskrzesić życie stolicy, bu­
dując w  ciągu 6 dn i most w y- 
sokowodny, pomagając w  u- 
porządkowaniu kom u n ikac ji 
m ie jsk ie j i ko le jow ej.

Rząd Radziecki udz ie lił na­
szej sto licy w yb itn e j pomocy, 
przysyła jąc do W arszawy 
transporty  zboża i innych pro­
duktów , o fia ru jąc  500 dom ków 
fińsk ich , 30 trolleybusów , sta­
cję rad iow ą w  Raszynie, w ie­
le cennego sprzętu.

„T a  pomoc braterska, ser­
deczna, o fia rna  — to pierwsza  
dłoń bra tn ia , k tó ra  pomogła 
wskrzesić życie naszej s to licy "  
— m ó w ił tow. B ie ru t na I  Kon 
fe renc ji W arszawskiej PZPR 
w  czerwcu 49 r, Niech pamię­
tają' o tym  wszyscy, którzy 
stąpają po ulicach odrodzone­
go m iasta, niech przekażą 
przyszłym  pokoleniom  gorące 
uczucie czci i wdzięczności dla 
w ie lk iego in ic ja to ra  te j pomo­
cy — przyjacie la  W arszawy — 
Stalina.

Na tejże konferencji uko­
chany przywódca P a rtii i na­
rodu polskiego tow. Bolesław 
B ie ru t w y ra z ił zdecydowaną 
wolę i decyzję odbudowy i 
rozbudowy W arszawy słowa­
m i:

„K lasa robotnicza Warsza­
w y w yróżn ia ła  się nie ty lko  
wysoką k w a lif ik a c ją  zawodo­
wą, ale również w ysokim  po­
ziomem wiadomości po litycz ­
nych i  decyzji rew olucyjne j... 
W fab rykach  warszawskich  
w yrós ł i  okrzepł mocny trzon 
klasy robotniczej o bogatym  
doświadczeniu rew olucyjnym ... 
Naczelnym, obow iązkiem  i  za­
daniem w ładzy ludow ej jest 
uczynić wszystko, aby przy- 
wrócię klasie robotniczej Sto­
lic y  jó j przodującą ro lę".

Lud W arszawy odpowiedział 
czynem. Ruszyły: Fabryka Sa­
mochodów Osobowych na Że­
ran iu , Z akłady im. Kasprzaka, 
Dom Słowa Polskiego, WZPO, 
Zakłady Graficzne im. Rewo­
lu c ji Październikowej, Z akła­
dy im . D ym itrow a, Zakłady 
Farmaceutyczne w Tarchom i- 
nie. Zakłady P re fabrykac ji i 
w ie le innych.

Rozpoczęto budowę metra 
warszawskiego, elektrociepło­
w n i na Żeraniu, H u ty  Szkła 
Technicznego na Służewcu, 
H u ty  M eta li Szlachetnych na 
Bielanach.

Od dn i w yzw olenia m inęło 
8 lat. W ciągu tych 8 la t roz­
budowuje się i rośnie socja li­
styczny przemysł W arszawy, 
rośnie i krzepnie klasa robot­
nicza Stolicy.

W okresie m in ionych lat 
młodzież W arszawy swą pra­
cą i czynem budowała w t ru ­
dzie wraz z mieszkańcami ca­
łe j stolicy swoje miasto. Nie 
ty lko  młodzież Warszawy. To 
w  1946 i w 1947 roku z ca­
łego k ra ju  ściągali do stolicy 
p ierwsi ochotnicy p ion ier­
skie j pracy, m łodzi robotnicy 
i chłopi wstępujący do I Ba­
talionu Odbudowy Warszawy 
im. Janka Krasickiego. To oni, 
młodzi ŻW M -owcy przebija li 
trasę Nowej M arszałkowskie j, 
w ciężkich warunkach burząc 
wypalone domy i usuwając 
gruz zam ykający droąę.

Ochotniczy Batalion Odbu­
dowy W arszawy by ł jednym  
z pierwszych prze jawów no­
wego, socjalistycznego stosun­
ku do pracy po lskie j m łodzie­
ży.

Z każdym dniem rosną sze­
regi ZMP. W fabrykach, szko-

Przewodniczący Zarządu 
Stołecznego ZMP.

łach, wyższych uczelniach 1 
gromadach. Dziś ZM P w  W ar­
szawie liczy 76.784 człon­
ków. R ozw ija ją  się zespoły 
szkolenia politycznego, w  
których ZM P-ow cy zapozna­
ją  się z w ie lką  ideą budo­
w n ic tw a  socjalizmu. 10.540 
młodzieży ZM P -ow skie j uczy 
się w  427 zespołach szkole­
niowych. W arszawskie świe- • 
tlice  i domy k u ltu ry  roz­
brzm iewają radością naszej 
młodzieży. Tam pod k ie run ­
kiem  w ykw a lifikow a nych  in ­
s truk to rów  m łodzi uczą się 
tańców ludowych, g ier towa­
rzyskich, pieśni masowych itp.
Z szeregów ZM P wywodzi się 
m łody poseł na Sejm, bryga- 
dzista-betoniarz Zdzisław  Skó- 
rzyński i z-ca posła warszaw­
ska m urarka, ZM P-ówka Sta­
nisława Szarlińska.

To ZM P-owcy z CDT w 
W arszawie zdając sobie spra­
wę z tego, że między innym i 
od pracow ników  handlu zale­
ży pełna realizacja Uchwały 
Rady M in is tró w  z dn ia 3 sty­
cznia br. w  spraw ie zniesie­
nia  bonowego zaopatrzenia, 
regu lac ji cen, podw yżki płac 
i zniesienia ograniczeń handlu 
nadwyżkam i produktów  ro l­
nych —, za in ic jow a li ruch 
współzawodnictwa pracy o ty ­
tu ł najlepszego sprzedawcy, 
brygady i stoiska — ogarn ia­
jący pracow ników  poszczegól­
nych jednostek handlowych 
na terenie W arszawy i całego 
kra ju .

To z in ic ja ty w y  ZM P -ow - 
ców w  ub. miesiącu w tych 
zakładach gdzie plan produk­
cy jny był zagrożony powstało 
około 140 brygad szturmowych 
produkcyjnych, które energicz­
nie lik w id o w a ły  wąskie gardła 
produkcyjne.

ZM P  w  tym  okresie wycho­
w a ł dziesią tki m łodych boha­
terów  pracy tak ich  ja k : M a­
ciejczak 370 proc. normy, 
Szumski z M D M -u  462 proc.. 
M akow ski z ZBM W -5 425 
proc. norm y, W alencik Tade­
usz m urarz — m łody racjona­
liza tor, m alarz P rofecki z 
M D M -u 372 proc., W ęgliński 
z K A M -u  250 proc. norm y, 
Różańska z DSP — 180 proc. 
norm y i w ie lu  innych. ■.

To ZM P-owcy swym osobi- f  
stym przykładem  pociągają 
młodzież do pracy i w a lk i o 
szczęście i potęgę/O jczyzny.

Dla nas, warszawskiej m ło­
dzieży, ; naczelnym zadaniem 
jest poświęcić wszystkie svće 
s iły  dla zbudowania nowej, 
piękniejszej i wspanialszej, 
nowoczesnej Warszawy. W ar­
szawy jasnych mieszkań, w 
których m ieszkają i będą m ie­
szkać szczęśliwi ludzie, W ar­
szawy — w ielk iego centrum  
przemysłowego, Warszawy sze 
rokich u lic  i słonecznych o- 
grodów, W arszawy w k tóre j 
powstaną nowe, n a jp iękn ie j­
sze gmachy przyszłości — jed­
nym słowem socjalistycznej 
Stolicy.

W im ię tej przyszłości ponad 
50 tysięcy m łodych chłopców 
i dziewcząt bierze udział w 
socjalistycznym  współzawodni­
c tw ie pracy, współzawodni­
c tw ie o naszą szczęśliwą przy­
szłość,

W  im ię te j przyszłości w  
kam panii wyborczej młodzież 
Warszewskich zakładów pracy 
przysporzyła państwu dodat­
kowej  ̂ p rodukc ji na ok. 4(1 
m ilionów  złotych.

W im ię te j przyszłości m ło­
dzi budowniczowie M uranowa

z brygady tow. Z iarno wyko* 
nu ją  '794 proc. normy.

W  im ię te j przyszłości Je­
szcze szybciej pracują maszy­
ny, kierowane spraw nym i rę­
kam i i mózgiem młodych 
warszawskich przodowników 
pracy.

Chodzi o to, by koła ZMP, 
p o tra fiły  ten ogień w a lk i i 
czynu podtrzymać i zapalić 
n im  całą młodzież — by przed­
term inow o wykonać pian przy 
szłości młodego pokolenia — 
6-le tn i Plan. W iele pracy 
mam y już  poza sobą. wiele 
mam y braków , przed nami je ­
szcze bardzo w iele zadań do 
spełnienia. M łodzież m iłu je  
swoją Ojczyznę i swoją S to li­
cę i poświęci temu zadaniu 
wszystkie siły. Nasze osiągnię­
cia, nie by łyby do pomyślenia 
bez te j serdecznej pomocy ja ­
k ie j udziela nam ZSRR.

Szczególnie my, młodzież, 
mamy w iele do zawdzięczenia 
Zw iązkow i Radzieckiemu i u- 
kochanemu przy jac ie low i po­
stępowej młodzieży całego 
św iata Tow. S ta linow i. D la­
tego kochamy gorąco ojczyznę 
radzieckich narodów. Gorąco 
kochamy Józefa Stalina. K o­
chamy za to, że dw ukro tn ie  
O jczyźnie i narodowi naszemu 
ludzie radzieccy swą walką 
przynosili niepodległość.

Wdzięczni jesteśmy ZSRR 
za Pałac K u ltu ry  i Nauki. 
Wdzięczni jesteśmy radziec­
k im  budowniczym  tego pała­
cu za o fia rną pracę nad jego 
powstawaniem.

W naszej S to licy w ystrze li 
ku niebu 200-u m etrow ej w y ­
sokości gmach — w ie lk i Pa­
łac przyjaźni. Ogromna sala 
kongresowa, sale wystaw, m u­
zeum, tea tr i k ino  — zostaną 
oddane na użytek mieszkań­
ców W arszawy. Jedną część 
gmachu stanowić będzie o l­
brzym i pałac młodzieży.

Z każdym dniem rośnie w 
górę potężny Pałac K u ltu ry  i 
Nauki — symbol wieczystej 
P rzyjaźni — tak ja k  rośnie 
duma w sercach warszawskich 
chłopców i dziewcząt z no­
wych wspaniałych sukcesów, 
dokonanych w  ciągu 8 la t 
Polski Ludowej.

Nowości Książki i Wiedzy?
Pamiętniki 

Isytego jezuity
N a k ła d e m  K s ią ż k i i  W ie dzy  

u k a za ł się p o ls k i p rz e k ła d  p a- t  
m ię tn ik ó w  w ło sk ie g o  je ż u - F 
i t y  A l ig h ie r i  T o n d i p t. „ K  a r  t -  ^ 
k i  z p a m i ę t n i k a  b y -  i  

• l e g o  j  e z u i t  y “ . >
Je zu ita  ks iąd z  T o n d i w ic e - f  

d y re k to r  in s ty tu tu  W yższej ^ 
k u l t u r y  R e lig ijn e j w  P a p ie - a 
s k im  U n iw e rs y te c ie  G rego - \ 
r ia ń s k im  o trz y m a ł od w ła d z  f  
k o ś c ie ln y c h  zadanie p o ś re d n i- ś 
czenia  w  k o n ta k ta c h  m ię d z y  a 
W a ty k a n e m  i  A k c ją  K a to l i-  f  
cką  a ró ż n y m i o ś ro d k a m i F 
w ło s k ie g o  neo faszyzm u. i

O sob is ty  u d z ia ł w  w y s tę p - a 
n y c h  konszach tach  m a ją c y c h  \  
na ce lu  p rzysp ieszen ie  p o n o w - f  
ne -1 fa s z y z a c ji W ło ch  d o p ro - i  
w a d z ił ksiądza T o n d i do p rz e - A 
ko na n ia , że p o li ty k a  W a ty k a -  \  
n u  je s t sprzeczna z tn te re sa - F 
m i n arodu  w ło sk ie g o , że s ta - i  
n o w i ona pow ażne n ie b e zp ie - A 
czenstwo d la  p o k o ju .

K s iądz T o n d i zn a la z ł w  so- F 
b ie  dość odw a g i c y w iln e j,  b y  } 
p rzyzna ć  się p u b lic z n ie , że ' 
s łu ż y ł z łe j sp ra w ie , w  k tó rs  
U w ik ła ł go W a ty k a n : 21 k w ie t­
n ia  1952 r  w y s tą p ił z zakonu  ę 
je z u itó w  i rozpoczą ł p u b lik o -  A 
w a n ie  na łam ach  d e m o k ra - \  
ty c z n e j p ra s y  w ło s k ie j w ła s - F 
n ych  n o ta te k  — fra g m e n tó w  ę 
prow adzonego  przez s ieb ie  od A 
d łuższego czasu p a m ię tn ik a . \  
T re ść  jeg o  p a m ię tn ik ó w  de- F 
m a sku je  W a ty k a n  ja k o  po- 4

że i  
k tó rą  \  
w ie t-  F

ro du  w ło sk ieg o .

Nad. dokumentami z tajnego archiwum WiN (5)

W EMIGRACYJNYM B A G IE N K U ...
P rzyjecha ł „G eorge" do L o n ­

dynu. Rozejrza ł się. Poznał lu ­
dzi i  spraw y i  napisał ta k i ra ­
p o rt do kom endy W iN  w  k ra ­
ju  (18.9.52):

„W  koc io łku  em ig racy j­
nym  w re  i  go tu je się. Teraz 
przekonałem  się, że z tego 
gotowania każdy praw ie  bez 
w y ją tk u  chce uzyskać dla 
siebie na jlepszy kąsek... o- 
czywiście pokryw a jąc  to 
wszystko frazesami, że ty lko  
On (przez duże O —  raczej 
dw a O) posiada najlepszą 
receptę na zbawienie o jczy­
zny...

T u ta j przede w szystkim  w  
w iększości chodzi o posady. 
P raw ie każdy z po lityków , 
tak  w  po lityce w ewnętrznej 
ja k  i  zewnętrznej kręci się 
kolo własnego pępka...

Zacietrzew ienie dochodzi 
do zenitu. Te wszystkie 
w strę tne g ie rk i polityczne 
m a ją  jeden cet: u trzym anie 
się na swoich posadach i  u- 
zyskanie fo rsy“ .
K im  b y ł au tor raportu, k tó ­

ry  tak  trzeźwo ocenił em igra­
c y jn y  „koc io łek“  gotujący zdra 
dę na ogniu dolarowym ? Pod 
pseudonimem „George“ , u k ry ­
w a się n ie jak i Sewer Cicha­
lewski. A le jeś li nawet na 
chw ilę  może powstać przy­
puszczenie, że „George“  Ci- 
chalewski różni się czym­
ko lw ie k  od reszty em igran- 
dziarzy — to rozw iewa się 
ono od razu, jeś li przeczytamy, 
co pisze o n im  sam szef dele­
ga tu ry  W iN  „M are k “  M acio- 
łek  (4.12.49):

„Wspominasz o J. (Sewer 
C ichalewski — przyp. red.). 
Obawy moje okazały się tro ­
chę słuszne. Był on nasta­

w iony na to, byle ty lko  w y­
jechać i  dojechać do Ame­
ryk i... Byłe się tam  zaczepić, 
byle coś chwycie, jaką posa­
dę czy coś w  tym  rodzaju“ .

Takich wzajemnych reko­
m endacji trzeba przyznać 
całkow icie zasłużonych — jest 
w ie le wśród dokumentów po­
chodzących z arch iwum  W iN 
Jedna kliczka drugiej,, jeden 
agent drugiemu wystaw ia 
świadectwo zaprzaństwa i  po­
dłości. .

Dokum enty z arch iwum  W iN 
jaskrawo m alują to towarzy­
stwo judaszów handlujących 
„ideo log ią“ i „koncepcjam i po­
lityczn ym i ', wysługujących się 
k ilk u  wyw iadom  na raz ma 
rżących o wojnie, która prze­
niosłaby „państwo polskie nad 
j-amizą nad brzegi W isły

nP- « P o rt Delegatury 
i  Z- • 9'7'50 u ty tu ło w a n y  

„P rzekró j społeczny emigra-
LJ1 .

„Jeżeli chodzi o warstw y 
decydujące o obliczu życia 
po ‘ tycznego i o form owaniu 
op in ii, to na czoło em igracji 
wysuwają się oficerowie, da- 
¡ej urzędnicy państwowi i  
tzw. sfery posiadające (zie- 
mianstwo)... Na marginesie 
Sych spraw należy wspom­
nieć o ro li „d w ó jk i“  i  ludzi, 
którzy b y li w  n ie j dawniej
zaangażowań i".

A  oto inna ocena em igracyi- 
‘3 °  bagna z raportu  „W achl­
u j .  (Gołąb) ze stycznia 52 ro -

„Nasza emigracją znajduje
KW • s*amc kompletnego 

rozbicia. Rozbita jest faktycz 
nie każda partia  polityczna. 
K łócą się więc nie ty lk o  po- 
•zozcgólne partie polityczne

między sobą, lecz także od­
łam y tych p a rtii ze swoim i 
macierzystym i partiam i... 
Szkalują się nawzajem  i  o- 
śmieszają się w  oczach za­
chodu“ .

„Ogólnie biorąc bagno e- 
m igracyjne nadal k iśn ie  we 
w łasnym  soku. N ic się tam  
nie zm ieniło. Jest ty lk o  co­
raz gorzej, bo coraz m n ie j 
pieniędzy“ .
Pieniądze: dolary, fu n ty  czy 

fra n k i, ale przede wszj^stkim 
do lary — to k lucz do zrozu­
m iem y wszystkich k łó tn i i  spo 
rów , wszystkich in try g  i in ­
tryżek, wszystkiego co się dzie­
je  na em igracji.

„Jak  długo była  forsa na e- 
m ig rae ji wszyscy b y li bohate­
ram i. Forsa się kończy — to 
każdy bierze d-pę w  garść i 
m yś li o swoich interesach“  — 
pisze 27.4,49 „M a re k “  po roz­
m ow ie ze „Zdzichem “ (Bo­
ryczko).

„W  gruncie rzeczy chodzi o 
uchwycenie ja k  na jw iększej 
fo rsy“  — potw ierdza „R a fa ł“ 
(C ichalewski) 27.9.49 r.

Forsa jes ' najważniejsza. Do­
la r  jest bogiem i  panem. K aż­
da droga jest dobra byle zdo­
być dolary. A le  droga taka jest 
ty lk o  jedna — droga zdrady, 
służba szpiegowska i dyw er­
syjna. Na inne cele A m eryka­
nie pieniędzy nie dają.

W  ko le jnych listach delega­
tura zagraniczna W iN  donosi 
komendzie k ra jow e j o umo­
wach pomiędzy poszczególny­
m i odłam am i em igracji i w y ­
w iadem  am erykańskim .

„F inansowo M ontownia
(sztab Andersa — przyp. red.) 
jest na wykończeniu... M ontow 
nia pokłada w  tej chwili wiel­

k ie  nadzieje w  przyjeździe tu 
„A b la “  (agenta w yw iadu  USA 
Bliss Lane‘a, b. ambasadora 
w  Polsce — przyp. red.) — do­
nosi .M arek“  2.12.49,

„C iekaw a jest ro la  SN 
(S tronn ictw a Narodowego — 
przyp. red.) Idzie na robotę 
pa ram ilita rną  (tj. szpiegowską 
i dyw ersyjną — przyp. red.) 
M y nie jesteśmy tym  za­
skoczeni jeś li chodzi o SN. 
Natom iast jeżeli chodzi o 
A m erykan, to jeżeli się ktoś 
pcha i dużo obiecuje, nie m o­
żna się dziw ić, że ida na to“ . 
(Raport „M a rk a “  z 15.9.51).

D ziw ić się rzeczywiście nie 
można. Jak pow iadają na e- 
m ig ra c ji „kow bo je  są bogaci i  
g łu p i“ . W yw iad a m e rvka ń sk i\
p łac ił wszystkim : i  PPS _ >
WRN, i PSL, i  N iD, każdemu, 
k to  ty lk o  b y ł ich w  stanie 
„bu jnąć“ , że mą w  k ra ju  swo­
ją  „organizację“ . Ba, da li prze­
cież nawet m ilio n ' dolarów 
W iN -ow i, k tó ry  już w  tym  cza­
sie faktycznie uległ lik w id a c ji.

Może na jbardzie j charakte­
rystyczna, bo na jbardzie j b ła - 
zeńska dla stosunków na em i­
gracji, jest sprawa „K ozła“ , . 
„Kowzasa“ , „K onara“  — K a - 
mińskiego.

„Jest to — ja k  pisze „M a ­
rek“  — chodzący worek z 
pieniędzmi, dookoła którego 
wszyscy tańczą, wszyscy mu 
schlebiają, a k tó ry  znając 
swoją cenę wodzi wszystkich 
za nos ja k  chce“ . (Dotyczy 
rozmowy z „Adam em “ — Bo­
ryczko z 12, 13 i  14.3.50 r.).
Kam iński, b. p łk . „d w ó jk i“ 

skrad ł po prostu ogrom ną'su­
mę z funduszów b. rządu ‘lo n ­
dyńskiego,  ̂n iektórzy oceniają 
to na 6, a in n i na 10 m ilionów

dolarów, i  teraz przy pomocy 
swej kiesy dyk tu je  po litykę  
rożnych em igracyjnych „s tron ­
n ic tw “ , obala „rząd y“  i  zaba­
w ia się w  niekoronowanegó 
„k ró la “  em igrandziarzy.

W łaśnie po to, aby uzyskać 
jakąś ja łm użnę od Kam iń- 
skiego utworzona została „R a­
da Polityczna“ , gdyż K am iń ­
ski pojedynczym „s tronn ic ­
tw om “ nie chcia ł n ic dać. Rzu­
ca na to wym owne św iatło 
raport dot. “rozmowy z „A da­
mem“ z 15.3.50 r.:

„SN. Cała kom binacja  z 
przystąpieniem  do Rady Po­
lityczne j w yp ływ a  z t ru d ­
ności finansowych i ma na 
celu znalezienie drogi do 
funduszu Kamińskiego. Stąd 
Radę Polityczną nazywa się 
inaczej „porozum ieniem  ka ­
sowym".

. „Porozum ienie kasowe“ , ale 
1 zarazem poroz.umienie klaso­
we na jskra jn ie jsze j reakcji, 
k tó ra  już dawno sprzedała swą 
polskość za ochłapy z dola­
row ej misy, k tóra stoczyła się 
na dno nędzy i upadku m ora l­
nego.

W  poufnym  liście do „Kosa“  
(Kowalskiego), k ie row n ika  k ra  
jow e j komendy W iN , „M a re k “  
Ma ciołek, szef delegatury za­
granicznej tak  pisze o k ie row ­
n ic tw ie  em igrac ji (27.9.50):

„Z  obserwacji m o je j od 
dłuższego czasu widzę u tych 
samych ludzi stopniowe prze 
stawienie się na uległość 
w p ływ om  obcym oraz coraz 
m n ie j skrupu łów  w  poszu­
k iw an iu  środków, nawet ja k  
to się m ów i „za każda cenę“ .

Z biegiem czasu przekonałem
się, że sporo ludzi pozujących 
zbyt głośno na „n iez łom ­
nych“  jest albo po prostu 
spryciarzam i większej klasy 
uk ryw a jącym i starannie swo 
je  dotychczasowe spraw ki i 
zam iary na przyszłość, albo 
też... idzie nieświadomie na 
czyimś pasku“ .

Ta prawda, że cała em igra­
cja to banda in tryg an tó w  i 
wydrw igroszów  — dociera na­
wet pow o li i do rządów i w y ­
w iadów  zachodnich, k tó re  ca­
łą tę paczkę odziewają, k a r­
m ią i u trzym ują . W skazuje na 
to raport „M a rk a “  z 31.10.51 r.:

„N a  odcinku m iędzynaro­
dowym  stw ierdziłem  daleko 
idące przestawienie się do 
spraw Europy środkowej. 
Przestawienie to polega na 
coraz m niejszym  przyw iązy­
waniu wagi do znaczenia e- 
m igraeji...“

Z tego „M a re k " wyciąga 
wniosek, że większą wagę przy 
w iązywać będą obce w yw iady 
do „organ izacji podziemnych“ 
w  tych krajach. Istotn ie, m i­
lionow a dotacja „kow bo jów “ 
d la  W iN  potw ierdza słuszność 
tego przew idywania. Ale ostat­
n ie  doświadczenia pow inny 
Am erykanów  pouczyć:

Nie m ają eo liczyć na zabag- 
nioną em igrację.

Nie mają co liczyć i  na „pod 
ziem ia“  w  tych krajach.

K lapa na obydwu „ fro n ­
tach“ !

TOM ASZ A TK IN S

t



Z nowym rokiem spółdzielczym -
nowi członkowie

dZie inSOlny doch|I|d naszej spół-
tys ! w gotówce wynosi 127 
Ifotvi« 0d fJnia 1 l¡Pca człon- 
aracfr n,asZei spółdzielni prze-

- , groszy'
011 Powtarzała ob. Wosio- 

złotych dzie-

obi-api'rtk praw 'e 1000 dniówek
dokîarin 0Wych- d!ates° » 8
ohrsnv, ef °  naliczenia dniówka 
6o iq Pnk°wa wynosi u nas 
liach W gotówce. W riatura- 
ka _ wypada na dn iówkę 3,1.2 
d k g ^ u t"1, ^ ’ k S żyta i 30 
Micha!, ^  ~  oto słowa tow.
żyj . a s *ymczaka, k tó ry  zło- 
sowei a 0zdanie z dołychcza- 
Worow 1Z'a}a!ności RZS Woła 

s" a pow. Grójec.

ka sze»11] ’ k t° rych  przeszło set­
na i«,; * „ ‘e w ype łn iła  obszer- 
dotvie,.,5" lcę spółdzielni, z nie­
mów; 3n’em w p a tryw a li się w 
tych & - ■ °'- ” Sześćdziesiąt zło- 
nio «, z.lewtetnaście groszy“ mi- 
wa c h Powtarz.
więtnpieŚCdziesiąt 
"b rachn 'f groszy na dniówkę 
towałv kową ~  słowa te nu r- 
cież t Umys*y zebranych. Prze- 
chce 6rnU S’ę nawet w ierzyć nie

t° AŚLPJZypomniim y sobie, ja k  
skiei Wzielcy z W oli W orow - 
aniżpii Cẑ t0 dłużej pracowali, 
ście t l  świe,c ił°  słońce. Dwana­
ście’ p!3ynaście’ a nawet piętna-
dzie lczv^n ’ U™ija l i  się po sPó ł- 
nyrn /ki Polach’ a na ogól- 
nowib nf  aD1U spółdzielni posta- 
Przyi^a Podnieść normę pracy, 
chUnt.„ Jącą na dn iówkę obra- 
średni3WM' D la tegof wpraw dzie 
Prze, „  >Uo,sć Przepracowanych 
Wek ¿Zl° nkow  spółdzielni dnió- 
óniówke4 n^ska, ale zapłata za

sla aż1o,19raz}hUnkOWą W yni° ‘

Sę^że^3 J:akze wztąó pod uwa- 
dn ice  J6St to sPółdzieIma ogro- 

-  w arzy w n i cza. zaledwie o

3 km  oddalona od powiatowego 
miasta, gdzie ła tw o jest sprze­
dać wyhodowane owoce i wa­
rzywa. A Jaśnie czereśnie z dw u­
stu drzew spółdzielczego sadu, 
pomidory i kapusta były pod­
stawą tak wysokich dochodów 
spółdzielni.

*
C o fn ijm y się jednak myślą 

trzy lata wstecz.
Głuchą ciszę jesiennego w ie­

czoru zakłócają przeraźliwe 
gw izdy i głośne okrzyki. Z o- 
gólnej • wrzawy odcina się pis­
k liw y  z oburzenia głos, słowa 
oh. W osiowej: „Chłop i, wypędź­
cie ich stąd — kołchozów im  
się zachciewa, chcą żebyśmy gło 
dow ali i  za menażką zupy sta li 
w ogonku do wspólnego kotła  — 
niedoczekanie ich !“ . — „ Cicho 
bądź, stara“  — uspokajał ją

małżonek, spokojny i opanowa­
ny człowiek. , j  ty  przeciwko  
m nie?! Czekaj, ja k  nie przesta­
niesz chodzić na zebrania z ty ­
m i kołchoźnikam i, to ci łeb sie­
kierą utnę!“ . S tary Woś, jeszcze 
niżej jak  zwykle opuścił stro­
skaną głowę i um ilk ł.

Tak oto wyglądało pierwsze 
„zebranie“  na temat spółdziel­
czości produkcyjne j, które je- 
sienią 1949 roku usiłow ał prze­
prowadzić w W oli W orowskiej 
tow. Adam W ójcik. Zamierze­
nia spełzły na niczym. Wrogo­
wie m ie li jeszcze wówczas silny 
w p ływ  na chłopów Woli Wo­
rowskiej.

Po dwóch latach usilnej pra­
cy politycznej udało się wre­
szcie przekonać chłopów o słu­
szności gospodarki zespołowej.
• 1 lipca 1952 roku 9-ciu człon­
ków spółdzielni rozpoczęło pra-

N ow i członkowie spółdzielni, F rankow ski (z lewej) i  Woś przy  
swoje j pierwszej pracy. Już następnego dnia po zapisaniu się 
do spółdzielni, rozpoczęli zwózkę gruzu na rem ont chlewni.

(fo to  — K. B ielecki)

mJA K  P O S
niedawno o sztuce 

cóW‘< Gorl>atowa „M łodość O j-
Nowei Wystaw¡onej w  Teatrze

Przad s t a w I ^ f aW_y ', P iękne . toustawienie
riówliC3- - et.empowskich semina-
ro w n i m 7 z o b a c z y l i  kie-

kraiu *zkoleniowych z całego 
ZM P adzenl 118 kursie

'V M pnîs fon  ■ k̂ursu zorganizo-
sztuką, O to nL \ -  dysklISję nad 
kawe sprawy 6 WaZne 1 Cie'
Poruszone. zostały przez nich

fern realizm,, ;  l est u™ o- 
m ów ił tow n a u t y c z n e g o  — 
ska -. B ia łn i Ro^ oI,óski z B ie l- 

i 1 i 7m ; n Często słyszymyo realizmu, .'-¿ęsio siysz; 
ko metod 6 f fX:-laIistycznym  ja ­
ro ^  î ° dzie twórczej, ale dot ‘ 
c?.vm 'i sztuce zrozumiałem

Zeroko została poruszona
Nhh."-- miłości komsomolców

iie- 
na

wielfc- ° na P°iega. W idzim y tu 
Przpi!- ,rpraantyzm socjalistyczny 
b0]la; ' i aiąey z czynów i słów 
Wiaaterów. W idzim y olbrzym ią 
có\v<  ̂ W Przyszłość u komsomol- 
ści •, „Kom som olcy w  „M łodo- 
dla Ui ców“  Poświęcali swe życie 
by}vldei- Natasza i Marusda nie 
zacja Pewne życia, ale szły na 
szłoś ' la, b° i ° we z w iarą, że przy- 
óia ni !?ędzie Piękna, jeśli nie 
kolenia..’ to d!a Przyszłego po- 
tant d — m ów ił inny dysku-

Sz,
s;prawa

U onyjff , ’ Antona oraz postawa 
goraL ' f ty  R iabinlna. R iabin in 
dz-L,”  kochał Nataszę i niespo- 
Prz.yiptne oświadczyny Antona, 
dla‘ nVe Przez dziewczynę, by ły  
H:ah;7ego w ie lk im  ciosem. A le

^ ' nin me załamał się.
«nów ' Nrasiewicz z Poznania 
Stefan Pa ten tem at: „M yślę, że 
'ygno«;0}6 d â óraku szans zre- 

‘istotnip3’ z miłości Nataszy, ale 
óisteer, Wyrzek ł sie swego oso- 
'yyższp„SZCZ?ścia dla szczęścia 
Poz\Va,'go rzędu“ . „R iab in in  
ha ie i o ukoęhanej dziewczynie 
KucZVly.,;;czóście — m ów ił tow. 
dsjeJ' w i ' , z. Suwałk. — I tym  
Człowiek tt1 - d°w ód miłości, 
zwolenip’ K ory walczy o w y- 
ta Prze boi r3^  ,udzkości, źdo- 
óóniew-? 6C ?s°óistą porażkę — 
[  iemua , m !łc>fó dodaje siły. 
dla nas Z. dodała si l y - Ważne 
'lz.ia}ar7' Pracujących w terenie 

• ,Pst naświetlać to za-

gadnienie, wskazywać koniecz­
ność wyrzeczeń jednostki na 
rzecz ko lek tyw u “ .

„R ia b in in  zrozumiał, że łam iąc 
Antona w  walce o Nataszę — 
m ógłby złamać ko lektyw . I  ta 
świadomość każe m u pięknie 
znieść osobisty cios“ .

W ie lu  dyskutantów  zastana­
w ia ło  się nad postacią komso­
molca Antona. „A n to n  m ia ł n ie­
słuszny stosunek wobec P artii, 
uważając że Komsomoł może być 
niezależny, samodzielny“  — mó­
w ił tow . Tupas ze Zgorzelca. — 
„A n to n  to  człow iek bardzo w y­
buchowy w  myślach i  w  czynie 
— podkreślał tow. K u ra  z Lu ­
blina. — A le  Anton um ia ł być 
sam okrytyczny i  dow iódł tego, 
prosząc o pozostawienie go jako 
szeregowca w  oddziale komso- 
molskim , a powierzenie dowódz­
tw a — R iab in inow i“ .

M ówcy podkreślali p iękno m i­
łości Nataszy i Antona, m iłości 
zrodzonej we wspólnej walce. 
Jedna z koleżanek nawiązując 
do naszych czasów, powiedziała: 
„N iek tó rzy  .myślą o nas — ak­
tyw istach ZM P, że ja k  . ty lk o  
spotkamy się to zaraz m ów im y 
o frezarce. Tak nie jest. Jesteś­
my żyw i ludzie i uczucia nasze 
sa rów nie gorące jak  miłość 
Antona i Nataszy.

bysku tan tka  poruszyła rów ­
nież sprawę zerwania Natlkz.y z 
mieszczańskim środowiskiem. 
„W  sztuce zobaczyłam jak  Na­
tasza przyszła do Komsomo- 
łu  w brew  w o li ojca. W ie­
lu tak ich  o jców  jeszcze dzi­
s ia j znajdziemy. Zagradzają oni 
dzieciom drogę do organizacji. Ja 
sama zerwałam z rodzicami i 
nieraz cie rpię nad tym , bo ich 
kocham. Ta sztuka m nie ubojo­
w iła  i wierzę, że m ój ojciec też 
przekona się o słuszności mo­
je j' drog i“ ...

W dyskusji na czoło w yb iła  
się kwestia w ie lk ie j zwartości 
ko lektyw u, pokazanego w sztu­
ce. „M og libyśm y w  te j sztuce 
dopatrzeć się większych i m niej 
ważnych bohaterów. A le  sztuka 
ta ma naprawdę jednego boha­
tera — , ko lektyw . Zupełn ie ina­
czej n iż w  sztukach burżuazyj- 
nych. Będę chyba wyrazicie lem  
wszystkich, jeśli powiem, że 
przeżywaliśm y wszystko razem

z bohaterami. Tak bardzo dzia­
ła na nas siła i piękno ko lekty­
w u “  — m ów ił jeden z towa­
rzyszy.

„Zakończenie sztuki chw yta za 
serce, ukazując ja k  Natasza prze 
kazuje słowa Antona młodsze­
mu pokoleniu — jakby  w ielką, 
niezwyciężoną sztafetę“ .

Dyskutanci podkreślali słusz­
ne wymagania, jak ie  komsomol­
cy s taw ia li nowowstępującym 
członkom. Do organizacji trzeba 
przyjść z osiągnięciami, trzeba 
się czymś wykazać.

Niemądrze jednak postępował 
Anton, broniąc wstępu do Kom - 
somołu Nataszy, dlatego ty lko , że 
pochodziła z mieszczańskiego 
środowiska. K o lek tyw  napra­
w ił błąd Antona, a Natasza ca­
łym  swoim życiem wykazała, że 
jest godna miana komsomołki.

Podkreślono też niezłomność 
komsomolca Jefimczyka, k tó ry  
mimo, że raz został pobity przez 
wrogich jego ag itacji m ajstrów  
— powtórn ie udał się do te j sa­
mej p ieka rn i i ^werbował ro­
botn ików  na front.

Dyskutanci zwracali uwagę na 
piękną postać towarzysza ¿zo­
rocha — oficera i członka Par­
t ii.  „Jakże serdeczny, p rzyjacie l­
ski stosunek m ia ł wobec m ło­
dzieży Szoroch. N iepokoił się o 
nią, um iał na drugim  planie po­
stawić swoje ojcowskie uczucia, 
a na planie pierwszym — troskę
0 całą podlegającą mu młodzież“ .

Poruszono też sprawę piękne­
go stosunku R iabin ina do leg ity ­
m acji pa rty jne j, niesłuszną po­
stawę studenta Oczkara wobec 
dzieł sztuki oraz w iele innych te­
matów.

„T e a tr M łodzieżowy — Teatr 
N ow ej Warszawy ma do spełnie­
nia w ie lk ie  zadanie — m ów ili 
dyskutanci — zwłaszcza z „M ło ­
dością o jców“  pow in ien on do­
trzeć do ja k  najszerszych rzesz 
miodzieży, gdyż sztuka ta uczy 
nas ja k  żyć, ja k  postępować“ .

Sztuka Gorbatowa daje wiele 
m ateria łu  do kształcących, ży­
wych dyskusji. Jak na jw ięce j 
kó ł zetempowskich powinno za­
interesować tą sztuką młodzież
1 zorganizować nad „M łodością 
O jców“  dyskusje.

cę na przeszło 40 ha spółdziel­
czej ziemi. Postanowiono na­
stawić się na gospodarkę wa- 
rzywniczo-ogrodniczą. Przystą­
p ili do spółdzielni najlepsi, przy­
gotowani do odpierania wrogich 
plotek i zarzutów. Zakasali rę­
kawy i pracowali od św itu  do 
nocy, rzadko przerywając 
pracę jedynie dla szybkiego zje­
dzenia posiłku. Pracowali wszy­
scy, bo zdawali sobie sprawę z 
tego, że patrzą na nich nie ty l­
ko chłopi z W oli W orowskiej, 
ale także z Worowa, Wysoczyna 
i całej okolicy. W iedzieli, że ich 
spółdzielnia nie może się zała­
mać.

A roboty było niemało. Prze­
ję li bowiem po resztówce ZSCh 
25 ha ziemi ornej, na które j 
były zasiane 4 ha żyta, 2,5 ha 
pszenicy, 3 ha owsa, 2 ha ziem­
niaków i 0,5 ha buraków cu­
krowych. Żn iw a zbliżały się 
szybkim i krokam i i żyto już 
dojrzewało, a tu trzeba było ró­
wnocześnie p ie lić buraki i wa­
rzywa, zbierać czereśnie z 200 
drzew, bo 330 drzew użytkował 
jeszcze w ubiegłym  roku ZSCh.

Rodzina Saw ickich dw oiła się 
i tro iła . Sawicka pracowała ja ­
ko oborowa, ale znalazła także 
czas,-aby pobiec do ogrodu i ze­
brać czereśni chociaż na 1/4 
dn iówki. Jest przecież na kogo 
pracować. Jej trzech synów du­
żo potrzebuje obuwia i odzieży, 
bo dotąd Saw ickim  zawsze by­
ło ciężko. Rz.etelnie pomagał je j 
małżonek, ale tym  razem Sa­
wicka prześcignęła go.

Sawicka wysunęła się na czo­
ło w RZS Wola Worowska.
W ypracowała najw ięcej dn ió­
wek obrachunkowych, bo aż 
192 w ciągu pół roku. Dalej 
idą: tow. M ichał Szymczak i 
A ndrze j W ojtasiak. To są ci, 
którzy przepracowali najw ięcej, 
ale i pozostali członkowie spół­
dzieln i osiągnęli około 100 dnió­
wek obrachunkowych.

W szystkie prace połowę u- 
kończono w term in ie, łącznie z 
wymłóceniem zboża i obsianiem 
20 ha ziemi żytem. 5 ha psze­
nicą, 3 ha w ie jką  zimową i 1 
ha rzepakiem.

Z tak im  to dorobkiem przy-, 
s tąp ił RZS Wola Worowska do 
przeprowadzenia podziału do­
chodów. Czekali na ten podział 
spółdzielcy, którzy chcieli w ie­
dzieć ile też zarobili, czekali 
indyw idua ln ie  gospodarujący 
chłopi, którzy • z niedowierza­
niem słuchali pobieżnych o b li­
czeń, ile to spółdzielnia ma w 
tym  roku dochodu. I wreszcie z 
trwogą oczekiwali podziału do­
chodów kułacy i wrogowie, w ie­
dząc, że ich niecna, plugawa,

iratcorófistwo faliryki w Mlynowie 
przeszkadza mm w wykonani» planu

Jeden z założycieli, przodujący członek spóldzietm proauKcy]- 
nej w  W oli W orow skie j, A nd rze j W ojtasiak z rasowym buha­

jem  przy wodopoju.
(foto — K. Bielecki)

krecia robota zniweczona zosta­
nie w jednym dniu.

I tak się też stało. Wosiowa, 
jak  zobaczyła, że Sawicka w y j­
muje z koperty pieniądze i l i ­
czy sto... dwieście... trzysta... 
dwa tysiące... pięć tysięcy... 
dziewięć tysięcy i coś tam je­
szcze, omal nie spadła z krze­
sła. A to przecież nie wszystko. 
Sawiccy w zię li już wcześniej 
przeszło 10 tys. złotych zalicz­
ki, a należy im  się w  natura- 
liach 15,5 q żyta, 10,5 q psze­
nicy i praw ie 100 kg cukru. Ra­
zem z mężem, przepracowali 
bowiem 300 dniówek obrachun­
kowych.

Koiejno podchodzili spółdziel­
cy do stołu prezydialnego i od­
liczali szeleszczące banknoty, 
po raz pierwszy zapracowane w 
spółdzielni. Zaproszeni okolicz­
ni chłopi pa trzyli z niedowie­
rzaniem i w m ilczeniu. Zasko­
czenie było tak w ie lk ie , że ty l­
ko jeden Woś oprócz spółdziel­
ców zabrał głos w dyskusji.

No bo jakże m ie li nie być za­
skoczeni, kiedy w  jednym  dniu 
przekonali się, w jak  perfidny 
sposób po tra fili ich oszukiwać 
przez trzy  lata kułacy, przy po­
mocy w rogie j p lo tk i.

Tego wieczoru w W oli Wo­
row skie j wrzało jak  w ulu. Pod­
czas kiedy spółdzielcy z rado­
ścią snuli plany, ile to potrzeb­
nych rzeczy będą mogli nabyć 
za zarobione pieniądze — indy­
w idua ln i — ze wstydem spo­
glądali na siebie. Wosiowa znów 
naskoczyła na swojego męża. 
Tym  razem jednak z pretensją, 
że to przez niego nie w stąp ili 
do spółdzielni, bo on właśnie 
zląkł się je j babskiego gadania 
i sam nie zadecydował.

„A le  teraz ju ż  ja  ci stary nie 
popuszczę, nie dam się nabrać" 
— z tym i słowami w ybieg ła ze 
swojej ciasnej izdebki, k ie ru jąc 
k ro k i do drzw i F rankowskie j. 
Frankowska m iała łzy w oczach. 
Sama wdowa gospodarzy na 4 
ha ziem i; syn się niedawno o- 
żenił. wesele kosztowało — 
ciężko jest powiązać koniec z

końcem. „Że też człowiek tak i 
ciemny i dał się oszukać“  — 
żaliła się Wosiowej.

Niedługo trw a ły  wahania. Już 
we wtorek, mnąc z nieśmiało­
ścią czapkę w ręku, na czele 
5-cioosobowej grupy stukał 
Woś do b iu ra  spółdzielni. „P rzy­
szliśmy zapisać się na członków  
spółdzielni“  — nie w ytrzym ała 
i pierwsza odezwała się Wosio­
wa! — „Różnie tam bywało, ale 
teraz chcemy się razem z w am i 
wziąć do pracy". „ Słyszeliśmy
0 waszych planach, że chcecie 
rozw inąć hodowlę trzody chle­
w ne j i  krów , a ja  jestem, doja­
rzem, może się wam przydam  
w  spółdzielni“  — nieśmiało do­
dał Woś.

14 grudnia rozpatrzono na o- 
gólnym zebraniu spółdzielców 
prośby o przyjęcie. Frankowska 
z synem, Radomski i Woś z żo­
ną (bo Wosiowa też chciała być 
członkiem spółdzielni) zostali 
przyjęci do spółdzielczej ro­
dziny.

Chodzą po wsi słuchy, że 
W roński, Szczepaniak i  Lew ic­
k i także myślą o tym, czy by 
nie wstąpić.

Teraz, gdy powiększyła się 
liczba członków, jeszcze śmie­
le j mogą spółdzielcy z Woli Wo­
row skie j patrzeć w przyszłość. 

•Łatw ie j będzie realizować pięk­
ne plany. Przewidują, że Woś 
będzie m ia ł w przyszłym roku 
10 krów  w oborze i około 50 
sztuk trzody chlewnej do ob­
służenia. No, żeby było tę trzo­
dę gdzie trzymać, trzeba w y­
remontować chlewy i oborę.

Spółdzielcy pragną również 
w ystaw ić trzy piękne domki 
dla członków, a wszędzie — w 
mieszkaniach, oborach i w po­
dwórzu zaprowadzić św iatło  e- 
lektryczne.

Chociaż spółdzielnia produk­
cyjna w W oli W orowskiej ist­
nieje niedawno, osiągnięte do­
tychczas sukcesy gospodarcze
1 organizacyjne mówią, że o 
w ykonaniu zakreślonych pla­
nów nie należy wątpić.

K. B IE LE C K I

Chciałbym przy pomocy 
„Sztandaru M łodych“  usunąć 
przeszkodę, na jaką napotykają 
drukarze z Zakładów Graficz­
nych Państwowych Zakładów 
W ydaw nictw  Szkolnych w  Byd­
goszczy. Pracownicy ha li maszyn 
płaskich w  tych zakładach czę­
sto nie wykonują swych planów 
miesięcznych.

Jedną z najważniejszych przy­
czyn niewykonywania planów 
jest zta jakość papieru otrzym y­
wanego z Fabryk i Papieru w 
M łynowie. W otrzymanym pa­
pierze pomiędzy dobrym i a rku ­
szami znajduje się dużo kawał­
ków, jak  również 1 arkuszy o 
mniejszym formacie. K aw ałk i te 
dostają się na w a łk i i  powodują 
przestoje maszyn, zużycie środ­
ków czyszczących oraz niszcze­
nie dobrych, następnych arku­
szy. Bywa tak, że maszyny ma­
ją  w ciągu norm alnej zmiany 
do 2 godzin przestoju z tego 
powodu.

Jak- wynika z kart kontro l-

Pod adresem warszawskiego MED

Brak bpisioÄii powoduje zaległości w nauce
D ziw nym  zjaw iskiem  w w ar­

szawskim handlu uspołecznio­
nym  jest brak papieru kreś lar­
skiego W całej W arszawie nie 
można dostać bristo lu.

B rak ten szczególnie d o tk li­
wie odczuwają studenci P oli­
techn ik i W arszawskiej i innych 
szkół technicznych. Kreślenia 
bowiem są jednym  z zasadni­
czych momentów studiów inży­
nierskich

Podsumowanie w yn ików  m i­
nionej sesji półsemestralnej

wykazało, że na jw iększy p ro­
cent zaległości m ają studenci z 
tych przedmiotów, k tó re  w y ­
m agają rysunków.

W  im ien iu  wszystkich zain­
teresowanych apelujem y do 
czynn ików  kompetentnych, aby 
rozpatrzyły sprawę w ad liw e j 
d ys trybu c ji tego ważnego a r­
tyku łu .

Studenci P o litechn ik i W ar­
szawskiej, WydKiału Geodezji 

I I  roku V I gr.

Sprawę poruszoną przez stu­
dentów P o litechn ik i poddajemy 
pod rozwagę D yrekc ji M ie jsk ie ­
go Handlu Detalicznego, od k tó ­
rego zależy dobra lub  zia dy­
strybucja  towarów . Oczekuje­
m y wyjaśnienia, co zrobiono i 
rob i się w tym  k ie runku, aby 
zaopatrzyć studentów w  tak 
podstawową pomoc, Jaką jest 
papier techniczny.

nych, znajdujących się w zwo­
jach papieru, otrzym ujem y zły 
papier z powodu niedbalstwa w 
pracy sortowniczki SKOCZEŃ, 
przeglądaczkl REJMAN oraz 
sortowniczki DOBRZYCKIEJ.

Za pośrednictwem „Sztandaru 
M łodych“  chciałbym więc zwró­
cić się w  im ien iu  całej ha li ma­
szyn naszych zakładów do dy­
rekc ji, organizacji party jne j. Ra­
dy Zakładowej ł do organizacji 
ZM P przy Fabryce Papieru w 
M łynow ie, by niezwłocznie przy­
czynili się do zlikw idow ania te­
go brakoróbstwa. Pomożecie 
nam przez to w  usunięciu tru d ­
ności, w  obniżeniu kosztów w ła­
snych, a co najważniejsze, zało­
ga nasza będzie mogła rea lizo­
wać podjęte zobowiązania osz­
czędnościowe papieru i wykony­
wać plany produkcyjne.

BRO NISŁAW  TECLAW
Zakłady Graficzne PZWS 

Bydgoszcz 
(opr. J. S.)

Obietnic nie można rzucać na wiatr
Jestem technikiem  telekomu­

nikacji. Po ukończeniu szkoły 
pracowałem w  Rejonowym Urzę­
dzie Telegraficzno -  Telefonicz­
nym we W łocławku, gdzie m ie­
szkałem z żoną. W kw ie tn iu  ub. 
r. zostałem służbowo przeniesio­
ny do Okręgowej D yrekcji Pocz­
ty  i Telekom unikacji w  Bydgosz­
czy, przy czym dyrektor Okrę­
gu i szef Kadr zapewnili mnie, 
że w  przeciągu trzech miesięcy 
otrzymam mieszkanie w  Byd­
goszczy. Na tych też warunkach 
objąłem pracę. Niestety, do dnia 
dzisiejszego mieszkania nie o- 
trzymałem i  zmuszony jestem 
prowadzić dwa domy — jeden 
w  Bydgoszczy, gdzie pracuję, 
drugi we W łocławku, gdzie m ie­
szka moja żona z kilkum iesięcz­
nym dzieckiem. Rzecz jasna, jest 
to dla mnie bardzo uciążliwe i 
kosztowne.

W sprawie przydzielenia m i 
mieszkania, względnie przenie­
sienia z powrotem do W łocław­

ka złożyłem dwa podania: jed­
no do dyrektora Okręgu w  iip- 
cu ub.r. drugie do M inisterstwa 
Poczt i Telegrafów na początku 
października tegoż roku. Oba 
podania pozostały bez odpowie­
dzi.

Sądzę, że tak i stosunek do lu ­
dzi jest biurokratyczny i  bez­
duszny.

TADEUSZ K IL IA N  
Bydgoszcz

Uważamy, że DOPT w  Byd­
goszczy winna dotrzymywać da­
nych przez siebie obietnic, w in ­
na dbać o człowieka i jego po­
trzeby, że w inna odpowiadać na 
lis ty  i skargi swoich pracowni­
ków.

Prosimy M inisterstwo Poczt i 
Telekom unikacji w  Warszawie 
o wyjaśnienie nam te j sprawy. 
Prosimy również o wyjaśnienie, 
dlaczego M in isterstwo pozosta­
w iło  bez odpowiedzi podanie 
tow. K iliana, które złożył w  paź­
dziern iku ub. r.

Kol. Banaszewski otrzpmał legitymację 
sędziego lekkoatletyki

Nasz czyte ln ik — kol. Bana­
szewski — będąc na kursie w y ­
chowania fizycznego w  woje­
wódzkim  Ośrodku Szkolenia 
Sportowego w  Poznaniu, złożył 
w  dn iu  14 grudnia 1951 r. egza­
m in  na sędziego lekkoa tle tyk i. 
Legitym acji sędziowskiej jednak 
nie otrzymał.

Zwracał się w  te j spraw ie k i l­

kakro tn ie  do W K K F  Poznań. Za 
każdym razem zbywano go t łu ­
maczeniem, że nie ma osób kom­
petentnych, które zajm ują się 
wydawaniem  legitym acji. Ze 
swoją bolączką zw rócił się więc 
do redakcji. W  w yn iku  in terw en­
c ji kol. Banaszewski otrzym ał 
legitymację.

(ka)

Zadanie szachowe
P o n itss»  ostra  p o zyc ja  pow sta ła  

w  pew ne) p a r t i i  to w a rz y s k ie ), g ra ­
ne) p rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la ty  w  
N iem czech.

J a k  w id z im y  c z a rn y  k ró l  Jeat s ła ­
bo b ro n io n y , n a to m ia s t w szys tk ie  
b ia łe  f ig u r y  m ogą w z ią ć  u d z ia ł w 
a k c ji.  B ia łe  za czyna ją  1 d a ją  m ata 
w  4 posun ięc iach . W  Jak i sposób?

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
Jak z w y k le , w  te rm in ie  5 d n i od 
daty ukazania się zadan ia  na  adres 
naszej re d a k c ji  z d o p isk ie m  „Sza­
c h y “ , w y łą c z n ie  na  kartach poczto ­
w ych .

Jednak ani w um ówionym  dniu, 
ani w ciągu następnych tygodni K o ­
stek nie z ja w ił się, w św ietlicy k ie­
row nictwa. K iedy bowiem wieczo­
rem w dhiu zabawy, w ybra ł się do 
św ietlicy, pierwszym na co na tkną ł 
się na obszernej drodze przed bu­
dynkiem , była bójka jaką wszczęli 
dw aj jego ludzie. „Kom pozytor“  i 
„m agazynier“  oganiali się k ilk u  ro­
słym chłopakom, okładając ich gra­
dem szturchańców, nie żałując przy 
tym  i odpowiednich epitetów.

(3)
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P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  fl.Ofi, 15.25. 
W iadom ośc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d y c ja  d la  w s i, 6.20 W szech­
nica* R ad iow a  — k u rs  I ,  6.40 
Oscar S trauss W ią zan ka  z op t. 
..B o h a te ro w ie “ , 6.50 G im n a ­
s tyka . 7.20 M u z y k a  poranna. 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  pora n n a , 8.55 A ud . d la  
k l.  V I I ,  9.30 W szechnica  R a­
d io w a  z c y k lu :  , ,X IX  Z ja z d  
K P Z R “ , 9.50 P rze rw a . 10.55 
A u d . d la  k l.  I I I —IV , 11-15 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ja  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j­
ska n u tę “ , 12.45 A n d . d la  w s i,
13.00 M ic h a ł W ie lh o rs k i T e m a t 
z w a r ja c ja m i — gra  T . K u ­
ch a rs k i, 13.15 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j P R  P- d. A rn o ld a  
R ezle ra  i  W a le ria n a  P a w ło w ­
sk iego, 13.55 P rze rw a , 15.30 
A ud . d la  d z ie c i, 16.20 „ Z  n a ­
szych p ie ś n i“  — śp iew a  W. 
B re g y . 16.45 „O d zyska n e  d z ie ­
c iń s tw o “  ode. opow . M . B ra n ­
dysa, 17.05 P ogadanka  p rz y ­
rodn icza  d r  Jana  Żab iń sk ie go , 
17 15 „S łu ch a cze  p iszą “  — and. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t 
R o z ry w k o w y  w  w y k .  M a łe j 
O rk ie s try  R ozgł. Ś lą s k ie j PR 
p. d. Jana L ie rsza , 18.00 M i­
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 „ T y ­
dz ień  M u z y k i N ie m ie c k ie j w  
P olsce“ , k o n c e r t w  w y k . s o li­
s tów  N R D , 18.15 A ud . d la  w s i
19.00 D o k u m e n ty  ń an b y , 19.10
R epo rtaż  l ite ra c k i,  19..>0 „N a  
m u zyczn e j f a l i “ , 20.26 W iad. 
sp o rto w e , 20.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 20.45 G ra  t a"
neczna P R  *P- d. Jana C a jm e - 
ra  21.15 „ P rz y  sobocie po ro ­
b oc ie “ , 22.25 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h “ , 23.10 M u z y k a  ta ­
neczna, 23.25 M u z y k a  na  d o ­
b ranoc.

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  8.50, 14.00.
W ia do m o śc i 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 
G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.15 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  lud o - 
w a. 7.20 M u z y łła  po ra n n a , 8.00 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A u d . d la  k l. I —H , 14.30 
R e c ita l s k rz y p c o w y  Zdz is ław a  
Ja h n ke , 14.50 P ieśn i g ó ra lsk ie  
w  w y k . C hó ru  R ozgł. P oznań­
s k ie j P R  p. d. L . S zop ińsk ie - 
go, 15.10 „D z ie w c z y n a  w a lc z y  
— fra g m . pow . Jean L a f f i t te ,
15.30 A u d . d la- d z iec i, 16.00 
W szechnica  R ad iow a  k u rs  I, 
16.20 I I I  A u d . z c y k lu :  „ K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  — Jan Se­
b as tia n  B a ch “  — w  oprać, 
d r  H . F e ieh ta , 17.15 P o lsk ie  i 
ra d z ie c k ie  p ie śh i żo łn ie rsk ie ,
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 
17.55 „Z e  s p o rtu “ , 18.00 „G lo s  
m a ją  k o b ie ty “ , 18.15 P olska 
m u zyka , lu d o w a  w  w y k . L u d o ­
w e j K a p e li i  C h ó ru  Rózgi. 
P o zn a ń sk ie j p. d. M . Obsta,
18.30 R ecenzja  m ies ię czn ika  
„H o ry z o n ty  T e c h n ik i“  18.45 
A r ie  i  p ie śn i w  w y k . śp ie ­
w a c z k i ra d z ie c k ie j W . G ro m o ­
w e j, 19.00 „P o e m a t w a rsza w ­
s k i“  — Tadeusza K u b ia k a ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i, 
20.00 „P ię tn a ś c ie  la t p óźn ie j — 
aud. s l.-m u z . z c y k lu :  „ Z  b ie ­
g iem  W is ły  i  O d ry “  w  oprać. 
E. F isze ra  i  J. G łow ack iego ,
20.30 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk . P R  p od  d y r . J. G erta , 
21.26 W iad . sp ortow e , 21.30 M u ­
z y k a  taneczna, 21.50 D o k u ­
m e n ty  h a ń b y , 22.00 W szechn i­
ca R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 
Z c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  so­
n a ty  fo r te p .“  B e e th ove n  — 
Sonata A -d u r , 22.45 M u zyka  
taneczna, 23.25 „M u z y k a  na 
d o b ra n o c “ .

Po: *e R ad io  za -'raega  so­
b ie  z liw o ś ć  z m ia n y  p ro ­
gram u.

— Ach ty p ijaku z „bezrobotnej 
brygady“  — urąga! któryś „kom po­
zyto row i“ , wyglądającemu rzeczyw i­
ście na podchmielonego.

Kostek dawno podejrzewał, że je ­
go kam raci u ryw a ją  się nieraz w ie­
czorami i wędru ją na osiedle k ie­
rownictwa. Przypuszczał również, że 
p iją  tam wódkę. Ponieważ jednak 
w mieszkaniu nie w yn ika ły  żadne 
incydenty, Kostek nie przyw iązywał 
do tego wagi.

:— Zabiera j się spać, ty n iech lu ju , 
albo idź grać w  ka rty  ze swoim b ry ­
gadzistą. Jeszcze was tu potrzeba 
między porządnymi ludźmi, dziew­
częta nam straszyć.

Kostek cofnął się gw ałtownie w 
cień pod nieoświetloną ścianę świe­
tlicy. Jeśli go zobaczą i poznają, bę­
dą myśleli, że przyszedł razem ze 
swoim i ludźmi. Tymczasem „maga­
zynier“  odpędzony od św ietlicy 
wśród wym yślań i poszturchańców, 
pow lókł podpitego „kom pozytora“ w

stronę drogi wiodącej do baraków 
w lesie.

Grom adka młodzieży odprawiwszy 
w ten sposób wagabundów, ze śmie­
chem i żartam i wtoczyła się do świe­
tlicy.

Kostek stał cały czas w  cieniu i 
nie śm iał się poruszyć. Zrozum iał, 
że nie ma mowy o wejściu na zaba­
wę. Nie m ia ł tu  czego szukać. Wcale 
zresztą nie czuł z tego powodu - ża­
lu. Po w idzeniu się z Szurą, wówczas 
na drodze, im  dłużej m yśla ł o n ie j- i 
o przyszłym spotkaniu na zabawie, 
tym  bardziej się kłopotał. Nie m ia ł 
przede wszystkim  porządnego ubra­
nia ani butów. Co prawda tu przy 
wyrębach n ik t nie zwracał uwagi na 
stroje, ale zawsze każdy starał się 
jako tako porządnie przyodziać na 
zabawę. Przy tym  nie w ierzy ł, żeby 
Szura rzeczywiście interesowała się 
n im  poważnie. Może ona sama o tej 
rozmowie nie pamięta? Przecież to 
wszystko stało się tak nagle i przy­
padkowo. Może to on przyw iązuje 
taką wagę do tej rozmowy i do tej 
obietnicy? Przecież Szura na pewno 
tak jak  i inn i zna kiepską sławę je ­
go i całej „bezrobotnej brygady“ . 
Czemużby m iała więc- myśleć o nim 
inaczej, aniżeli myślą drudzy? A  w 
dodatku w łaśnie ona. Przecież to 
ważna osoba, Szura jest sekretarką 
b iura k ie row nictw a, a przy tym  na j­
ładniejszą dziewczyną na całym 
odcinku.

Kostek zaczął ostrożnie skradać 
się w  stronę jasno oświetlonych 
okien. Wreszcie stanął z boku i om i­
ja jąc jasne smugi św iatła padające­
go daieko w  poprzek ulicy, zajrzał 
do środka. Na sali w  św ietlicy było 
ro jno i gwarno od młodzieży. Ko­
stek w idz ia ł tam dużo znajomych 
twarzy z innych brygad, w  których 
pracował, albo z k tó rym i s tyka ł się 
w  łęsie przy robocie. Nie było ty lko  
nikogo z jego brygady. Szukał wśród 
spacerujących po sali par znajomej 
postaci Szury, ale nigdzie je j nie by­
ło widać. A  może Szura w  ogóle nie 
będzie na zabawie? Ta myśl urado­
wała go. A le w  te j ch w ili zasmucił 
się, rozumiejąc, że gdyby tak, to b y ł­
by to żart z je j strony, wyglądający

na zemstę za jego chuligańskie od­
niesienie się do nie j, podczas p ierw ­
szej bytności w biurze. Postanowił 
wrócić do osiedla.

Zaledwie jednak uczyn ił parę kro ­
ków, usłyszał wesoło głosy i znie­
ruchomiał. W następnej chw ili 
wśród rozbawionych głosów poznał- 
głos Szury. Momentalnie usunął się 
z powrotem w cień. Drogą rzeczy­
wiście szła Szura, a obok nie j jakiś 
wysoki mężczyzna. Śmiała się głośno 
i tupała nogami, otrzepując śnieg ze 
zgrabnych białych filcówek. Zaraz 
za n im i szło jeszcze dwóch młodzień­
ców, widocznie należących do towa­
rzystwa, bo śmieli się również i 
przekomarzali z Szurą i je j towarzy­
szem. Otrzepawszy przed drzw iam i 
obuwie ze śniegu weszli na salę.

Kostek poczuł się naraz bardzo sa­
motny i opuszczony. Ach, to tak. 
Szura przyszła tańczyć, ale z odpo­
w iedniejszym i niż on partnerami. 
Na pewno o nim, o Kostku i nie po­
myśli. K to  on jest i dla jakich to 
jego zalet m iałaby nim  się zajmo­
wać? Na pewno istnieje więcej po­
rządnych chłopców i brygadzistów 
na tych wyrębach leśnych. Zrobiło 
mu się żal samego siebie. Poczuł z i­
mno od wystawania na mrozie, 
wzdrygnął się i oprzytomniał. No 
tak czego ja tu ta j szukam? Może 
rzeczywiście wyglądam jak gdybym 
się napraszał łaskawego spojrzenia 
u te j dziewczyny? Zbudziła się w 
nim  jakaś rozpaczliwa ambicja. Coz 
jo — m yśla ł — mam bawić jakąś lalę, 
która już na pewno dawno o mnie 
zapomniała, a w najlepszym razie 
kiedy rozmawiała ze mną — to uwa- • 
żała, że czyni m i jakąś łaskę? Nie, 
na pewno nie! To jest dobra dziew­
czyna. A- może ona to wszystko robi 
jedynie z litości? Tfu, do licha. Splu­
nął energicznie i wybiegł na drogę.

Za oknami w św ietlicy rozbrzmie­
wała muzyka, ale Kostek w a lił już 
dużymi krokam i po zaśnieżonej dro­
dze w stronę lasu, tam dokąd wcze­
śniej trochę odeszli jego n ie fortunni 
kamraci.

Jeżeli w  baraku za przegrodą u 
„bezrobotnej brygady“  działy się nie

bardzo pochlebne rzeczy, to b y ły  one 
w  porównaniu z tym  co zaczęło się, 
po owym wieczorze bó jk i przed 
św ietlicą — niew inną igraszką. Prze­
de wszystkim  brygada nigdy prawie 
nie zjaw ia ła się w  komplecie do 
pracy. Zawsze ktoś tam był chory i 
szedł do lekarza, albo m ia ł coś bar­
dzo pilnego do załatw ienia w odle­
głym  rejonie, a naprawdę to ludzie 
z „bezrobotnej brygady“  w le k li się 
do rejonu na bazar. Coraz częściej 
pojawiała się wieczorami wódka. A 
nawet pewnego razu „kom pozytor“ 
rano przed wyjściem do pracy ły k ­
nął przy Kostku spory haust wód­
ki. Kostek nie zw rócił mu na to 
uwagi. .

Wieczorami ludzie z „bezrobotnej 
brygady“  wszczynali k łó tn ie  przy 
kuchni w baraku, gdzie gotowano 
herbatę albo „to łka n “  z karto flam i. 
Chłopcy z brygady Kostka nie tylko, 
że nie dopuszczali m nie j śm iałych i 
słabszych do kuchni, ale i  poważnym 
drwalom  nie ustępowali miejsca. Raz. 
wybuchła awantura ze starym  drw a­
lem rudym Kudriawcowem , którego 
wszyscy nazywali „brad iagą“ .

W trakcie k łó tn i porwą! on za 
blaszany czajnik i zaczął krzyczeć 
na „magazyniera“ .

— U jd i, a to ub iju ! Mnie wsio raw- 
no, znajeśz ty, ja  w tiu rm ie  siedie!1

Wówczas na szum i hałas, jak i 
powstał w sali zza przegródki w y­
skoczył Kostek. Przyskoczył on do 
I-Cudriawcowa dotykając pięścią sze­
rok ie j piersi starego drw ala i w y­
m ów ił spokojnym głosem:

— A ja  w czetirech gosudarstwach 
w tiu rm ie  pobywał, tak i czloże’  
Czetiry raza ubiwat tieba nada 
cztoli?

Rebiata wybuchnęła śmiechem. 
Kudriaw cow  popatrzył na nich złym 
wzrokiem  i ustąpił. Od tego czasu 
Kostek wprawdzie p ilnow ał, żeby 
więcej aw antur jego ludzie w bara­
ku nie wszczynali, m im o to pozosta­
łe brygady om ija ły  ich jeszcze bar­
dziej z daleka.

Kostek oczywiście skłam ał, ponio­
sła go bujna wyobraźnia. Nigdy nie 
siedział w  areszcie, a cóż dopiero 
w więzieniach na dodatek w czte­
rech różnych państwach. Po prostu 
chciał w  ten sposób zaimponować 
„bradiadze“ .

Ale wszystko ma swój koniec, 
c. d. n,
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Młodzież niemiecka nie będzie ginąć 
w interesie amerykańskich ludobójców

Protesty ludnośc i n ie m ie ck ie j p rze c iw ko  uk ładom  w o je n n ym

Z kampanii wymiany legitymacji ZMP

Agencja ADN donosi o dalszych protestach ludności Niemiec 
«aehodnich i NRD przeciwko próbom narzucenia narodowi 
n iem ieckiem u wojennych układów , zawartych przez reżym 
boński z m ocarstwam i zachodnim i.

Delegaci na konferencję sto­
czniowców Szlezw ik-Holsztynu, 
zwołaną przez organizację 
„Zgrom adzenie N iem ieckie“ , w
im ien iu  swych towarzyszy pra­
cy wezwali deputowanych do 
parlam entu bońskiego, aby nie 
dopuścili do ra ty fik a c ji układów 
bońskiego i paryskiego. Rów­
nież delegaci zakładów pracy 
Szlezwik - Holsztynu na kon­
fe renc ji zwołanej przez Nie­

m iecki K om ite t Robotniczy w y­
powiedzieli się przeciwko zdra­
dzieckiej polityce rządu bońskie­
go oraz przeciwko próbom na­
rzucenia narodowi niem ieckiemu 
— w brew  jego w o li — hanieb­
nych układów wojennych.

W w ie lk ie j ha li na dworcu 
głównym  w  Ham burgu m łodzi 
bo jow nicy o pokój zorg a n i'ow a li 
w i Cc protestacyjny przeciwko 
polityce wojenne j Adenanera.

Wręczeni Stalinowsklef Napody Pokoju
Elizie Bsra 311*0

Dn. 15 bm, w sali Sw ierdłow - 
sk ie j na K rem lu  wręczono w 
obecności licznie zebranych 
przedstaw icie li społeczeństwa 
radzieckiego Międzynarodową 
Nagrodę Stalinowską „Za u trw a ­
lanie pokoju między naroda­
m i“  działaczce Federacji Ko­
biet B razy lijsk ich  E lizie Branco.

Przewodniczący kom itetu, 
członek Akadem ii Nauk ZSRR

Skobielcyn, wręczając E lizie
Branco złoty medal i dyplom 
laureata M iędzynarodowej Na­
grody S ta linow skie j, podkre­
ś lił, że kom ite t,, przyznając je j 
nagrodę, w yraz ił opinię szero­
k ie j dem okratycznej op in ii pu­
blicznej świata, która godnie
oceniła odważną walkę Elizy 

j Branco i pa trio tów  b ra zy lij - 
| skich przeciwko udzia łow i Bra- 
i zy lii w  w o jn ie  w Korei.

W ha li umieszczono transparent 
z napisem: „Należy obalić rząd 
Adenauera!“ .

P olic ja  Ham burga aresztowa­
ła k ilk u  uczestników wiecu.

M łodzi robotnicy z Gladbeck 
przesłali lis t do deputowanego 
do Bundestagu, Hagena, w k tó ­
rym  w zyw ają  go, aby głosował 
przeciwko ra ty fik a c ji układów 
wojennych. R a ty fikac ja  — 
stwierdza lis t — un iem ożliw i­
łaby przywrócenie jedności na­
szej ojczyzny na drodze poko­
jow ej. Młodzież niem iecka nie 
chce ginąć w interesie am ery­
kańskich wyzyskiwaczy, lecz 
pragnie budować szczęśliwą 
przyszłość w zjednoczonych, po­
kojowych i demokratycznych 
Niemczech.

W iele listów  i depesz prote­
stacyjnych przesiali do deputo­
wanych do parlam entu bońskie­
go robotnicy T u ryng ii. W zywa­
ją oni Bundestag, aby odrzuci! 
w  trzecim  czytaniu układy m i- 
lita rystyczne podpisane w  Bonn 
i Paryżu.

*
Jak podaje agencja ADN. w 

Herne (Niemcy zachodnie) odby­
ła się konferencja obrońców 
pokoju, w k tó re j wzię li u- 
dział delegaci na Kongres 
Narodów W Obronie Pokoju

w  W iedniu z Północnej W estfa­
l i i  nadburm istrz Münschen 
Gladbach — W ilhe lm  Elfes, 
prof. M aria  Fassbinder, duchow­
ny z Duisburga, Essen oraz p i­
sarz niem iecki A rno ld Nau­
mann.

Konferencja powołała kom itet 
którego zadaniem jest zapozna­
nie ludności Nadrenii z uchwa­
łam i Kongresu Wiedeńskiego.

-¥•
Zachodnio-niem ieeka agencja

prasowa D PA ogłosiła tekst 
przemówienia, ja k ie  w yg łos ił 
ostatnio kanclerz boński Adena- 
uer.

W ywody Adenauera zmierza­
ją  do tego, by za pomocą wszel­
k ich m ożliwych środków w p ły ­
nąć na opinię publiczną Niemiec 
zachodnich, ażeby doprowadzić 
do ja k  na jrych le jsze j ra ty f ik a ­
c ji wojennych układów z Bonn 
i Paryża.

Zadns represje i prowokacje nie zmuszą do milczenia narodu,
który pragnie pokoju

Proces 13 przyiuódcóiu Komunistycznej Partii USA
Od przeszło 9 miesięcy trw a  proces 13 przywódców Kom u­

nistycznej P a rtii USA, zainscenizowany prze-' amerykańskie 
koła rządzące w  celu zdław ien ia P a rtii i wszelkich ruchów po­
stępowych w  kra ju .

W ubiegłym  tygodniu zakoń­
czyły się przemówienia obroń­
ców. Członkowie K rajowego 
K om ite tu Kom unistycznej Par­
t i i  USA, oskarżeni E lizabeth 
F lyon i Pettis Perry, którzy bro­
n ili się sami, zdemaskowali pro­
w okacyjny charakter całego 
procesu i udow odnili, że m in i­
sterstwo spraw iedliwości w yto ­
czyło im  sprawę, ponieważ bra­
l i  udział w walce o pokój.

Jako ostatn i przem aw iał we 
w łasnej obronie Pettis, Perry:

i oświadczając wobec ław y przy- 
j sięgłych: „Ludzie, rozporządza- 
i jący bogactwem i władzą, w ła- 
j dający i rządzący naszym kra- 
j jem  popychają go ku w o jn ie  
j w brew  w o li narodu... Obecny 
i proces jest w yn ik iem  ich kam ­

panii przygotowań do nowej 
w o jny. Partia  Komunistyczna 
jest prześladowana, a je j przy­
wódcy w trącani do więzienia 
za to, że s tr  dają opór planom 
wojennym ; demaskują spisek, 
którego celem jest zdobycie pa­
nowania nad św iatem “ .

Perry uprzedził, że represje 
n ie  zdołają zmusić narodu do 
m ilczenia, albow iem  naród prag­
nie pokoju, bezpieczeństwa i 
wolności.

W zakończeniu Perry pod­
k re ś lił z naciskiem, że Kom u­
nistyczna Partia USA poświęci­
ła się całkow icie walce prze­
ciw ko wojnie, uciskowi i fa­
szyzmowi, walce o postęp spo­
łeczny. Partia w ierzy w to, że 
socjalistyczna przebudowa spo­
łeczeństwa USA jest konieczna I 
i nieunikniona.

W yrok w procesie 13 przy- i 
wódców Kom unistycznej P a r t i i ; 
USA spodziewanv jest w koń -! 
cu bieżącego tygodnia.

Postępowa młodzież świata 
żąda zaprzestania represji 
wobec młodzieży Pakistanu

•  Zebranie z udziaim pasła na Sejm 
•  Glosy e nowej legitymaefi

W ydział Prasy i In fo rm acji 
sekretaria tu Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów ogłosi! w 
dn iu 14 bm. oświadczenie nastę­
pującej treści: Przed kilkom a 
d..iam i w Kaiaczi odbyła się 
demonstracja studentów pro­
testujących przeciwko podwyż­
ce czesnego. Na dem onstru ją­
cych studentów napadia policja, 
która użyła broni palnej. Wśród 
studentów jest w ielu zabitych i 
rannych.

Sekre taria t MZS wystosował 
do premiera Pakistanu ostry 
protest przeciwko b ru ta lnym

metodom po lic ji. W im ien iu po­
nad pięciu m ilionów  studentów 
72 państw sekretariat MZS do­
maga się ukarania w innych 
krw aw ych represji, zwolnienia 
aresztowanych studentów oraz 
okazania pomocy rannym  u- 
czestnikom demonstracji.

W piśmie do Federacji stu­
dentów - dem okratów w Kara- 
czi sekretaria t MZS daje wyraz 
solidarności studentów - demo­
kra tów  całego świata z m ło­
dzieżą akademicką Pakistanu, 
walczącą o poprawę warunków  
bytu i nauki.

Uchwała Centralnej Rady R/adimej 
Chińskiej Repwhliki i,udowej

Agencja Novwch Chin ogło­
siła kom unikat donoszący, że 
w  dniach 13 i 14 stycznia od­
były się obrady Centra lne j Lu ­
dowej Rady Rządowej, która 
om ówiła sprawę zwołania Ogól- 
nochińskiego Zgromadzenia Lu ­
dowego oraz rejonowych, okrę­
gowych, m ie jskich i p row inc jo­
nalnych zgromadzeń ludo - 
wych.

Centralna Ludowa Rada Rzą­
dowa powzięła jednom yśln ie u-

chwałę w sprawie zwołania w 
roku 1953 w drodze powszech­
nych wyborów rejonowych, o- 
kręgowych, m ie jskich i p row in­
cjonalnych zgromadzeń ludo - 
wych, a następnie Ogóinochiń- 
skiego Zgromadzenia Ludowe - 
go. k tóre uchwali konstytu­
cję, zatw ierdzi państwowy pię­
cio le tn i plan gospodarczy i do­
kona wyboru nowego Centra l­
nego Rządu Ludowego.

Prześladowanie deputowanych komunistycznych
godiq w naród francuski

Dnia 14 bm. odbyło się posie­
dzenie specjalnej podkom isji 
Zgromadzenia Narodowego, k tó ­
rej polecono rozpatrzyć żądania 
w  spraw ie oddania pod sąd g ru ­
py deputowanych kom unistycz­
nych — sekretarza K C  Jacques 
Duclos, członków B iu ra  P o li­
tycznego Francuskie j P a r t ii K o ­
m unistycznej E tienne Fa jon ‘a, 
Raymonda G uyot i  innych.

Jak wiadomo, ju ż  w  paździer­
n ik u  1952 roku p roku ra tu ra  
trybun a łu  wojskowego w  Pary­
żu domagała się pozbawienia 
n ietykalności poselskiej i odda-

nia pod sąd Duclos, Fajon'a, 
G uyct i szeregu innych deputo­
wanych kom unistycznych. Dnia 
21 października deputowanym  
do Zgromadzenia Narodowego 
wręczono obszerne sprawozda­
nie m in is tra  obrony narodowej 
Plevena, k tó ry  również żąda! 
pozbawienia n ie tyka lności po­
selskiej i  oddania pod sąd D u­
clos i  g rupy deputowanych ko­
m unistycznych. Gdy żądania te 
doszły do wiadom ości szerokich 
mas, pod adresem ko m is ji Zgro­
madzenia Narodowego, za jm ują­
cej się sprawą n ie tyka lności po­
selskiej. zaczęły napływ ać licz ­

ne rezolucje I depesze protesta­
cy jne przeciwko prześladowaniu { 
Duclos i innych kom unistów  . i 

Przem awiając dnia ¡4 bm na] 
posiedzeniu specjalnej podko- j 
m is ji Duclos oświadczył, ż e , 
„żądania, by rozpoczęto prześlą- ] 
iłow anie kom unistów  m ają je ­
dynie na celu zdław ienia opozy­
c ji wobec p o lity k i rządowej“ . 
Ducios podkreślił, że „kom is ja  
do spraw nie tyka lności posel­
skie j powinna odrzucić bez dys­
k u s ji te żądania, ponieważ fa k ­
ty  świadczą niezbicie o tym , że 
m ają one charakter zemsty po­
lityczn e j“ .

POZNAŃ
Gośćmi na uroczystym wrę­

czaniu leg itym acji ZM P w  ko­
le ZM P przy wydziale W-9 Za­
kładów im. S ta lina  w Poznaniu 
by li poseł na Sejm Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej tow . Ja­
nuchowski, przewodniczący ZD 
ZM P tow. Jaśkowiak, przewod­
niczący ZZ ZM P — tow. K m ie ­
cik.

Po pogadance tow. K ob ie li
„O  czerwonym krawacie, znacz­
ku i s tro ju  zetempowskim“  za­
bra ł glos tow. Januchowski.

— N ic ulega w ątp liw ości — 
m ów ił tow. Januchowski — że 
człowiek k tó ry  buduje z na j­
głębszych <" najszlachetniejszych 
swych uczuć lepsze życie, musi 
walczyć. Przed młodzieżą nie 
ma już w idm a bezrobocia, nę­
dzy i głodu. Może ona uczyć się, 
pracować, rozw ijać się i  rosnąć 
dla lepszego i piękniejszego ży­
cia, które w ykuw a nasza władza 
ludowa.

Po przemówieniu tow. Janu- 
chowskiego przystąpiono do u- 
rcczystego wręczenia nowych le­
g itym acji ZM P-owskich, c h w ili 
— tak n iec ie rp liw ie  oczekiwa­
nej przez członków koła. Tow. 
Stein Irena, oprócz nowej zetem- 
powskiej leg itym acji p rzyjm uje 
z rąk przewodniczącego ZD tow.

Jaśkowlaka dyplom  uznania za 
pracę w  kam panii wyborczej 
podpisany przez tow. 8. 
B IE R U TA . K o le jno podchodzą 
tow. Skorpuski, tow. M aria  Ty- 
rakowska, którzy ofia rn ie, z po­
święceniem pracowali nad pod­
niesieniem poziomu pracy koła.

Przewodniczący ZZ ZM P tow. 
Km iecik, k tó ry  tego samego 
dnia otrzym ał dw ie legitym acje: 
pa rty jną  i  zetem po wską — po­
w iedzia ł: — „W ychow ał mnie 
w ie rny pomocnik P a rtii — 
Związek Młodzieży Polskiej.

Póki mego życia do ostatn iej 
k ro p li k rw i dawał będę ze sie­
bie wszystko d!a sprawy socja­
listycznego wychowania młode­
go pokolenia naszej ojczyzny“ .

korespondent
W ltO L D  S Z Y M A N K IE W IC Z

G D Y N IA
ZM P-owcy statku s/s Jaro­

sław  Dąbrowski przeżywali 
dw ie bardzo uroczyste i rados­
ne chw ile. Pierwsza to wykona­
nie planu rocznego za rok 1952 
— do dnia 12.XI. 1952 r. i d ru ­
ga to dzień wręczenia nowych 
leg itym acji zetempowskich. W 
nocy z 6, na 7-go stycznia s/s 
Jarosław Dąbrowski wszedł do 
portu w  Gdyni. Z n iec ie rp liw o­
ścią czekiwal każdy przyjścia

pełnomocnika Zarządu ZM P 
przy Polskie j M arynarce Hań* 
dlowej. Zaplanowano, że o god*- 
14-tej ma się odbyć zebranie z®" 
tempowskie, ale do tego czasu 
muszą również być wyczyszcza 
ne paleniska. Zebrali się więc 
w maszynowni tow. Bolesław 
Ubcrman, Plis, Józef Kościufc 
wraz z I I I  roechan. łagodzić" 
skim , aby przedyskutować, j»k 
szybciej wykonać zadanie. Dzi?" 
k i zapałowi ’ poświęceniu ZMP" 
owców już o godzinie 13,30 pr*" 
ca została ukończona. Z M P -o W - 
cy udali się do św ietlicy, ab? 
wysłuchać pogadanki o „Legi" 
tym acji. znaczku i s tro ju  ze* 
tem powskim “ . A potem dysku­
sja. Mówi tow. Stępa: „N o W *  
legitym acja nakłada na nas du­
że obowiązki. Będę tak praco* 
wał, aby wszystkie siły  odda^ 
dła Ojczyzny, ZM P-owcy po" 
w in n i wszędzie przodować ora® 
m obilizować całą zaiogę do w y­
konania planu w I kwarta ł* 
1953 r. przed term inem . Mian* 
zctempowca we flocie powinno 
być równoznaczne z mianem 
przodującego człow ieka“ .

W toku dyskusji ZMP-owcy 
om aw ia li również doniosłą U" 
chwałę Rządu z dnia 3.1. 1933 
roku.

BRO NISŁAW  W OŁOSZCZUK

Przy budowie Zakładów W łókienniczych  w  Charhinie w  C h i­
nach Ludowych pomagali fachowcy radzieccy Fabryka w ypo­
sażona jest w  najnowocześniejsze urządzenia ochraniające zdro­
w ie i  bezpieczeństwo robotników . Na zdjęciu: technicy spraw ­

dzają maszyny tkackie.

P IE R W S Z A  N A  S W IE C IE  
L O K O M O T Y W A  N A  G E N E R A TO R  

G A Z O W Y  „T E -4 “ ...
.. .k tó re j s i ln ik i  m a ją  moc 2.000 

K M  w y p ro d u k o w a ły  Z a k ła d y  b ud o ­
w y  m aszyn tra n s p o rto w y c h  w  C h a r­
ko w ie . S i ln ik i  p ra c u ją  na a n tra c y ­
c ie  z d o d a tk ie m  n ie w ie lk ie j ilo śc i 
p łyn n e go  p a liw a .

„M O R O C N I“  — P IE R W S Z A  
E L E K T R O W N IA  W O D N A  

W  R U M U N II...
.. .w k ró tc e  ju ż  zostan ie  oddana do 

u ż y tk u . N ow a  e le k tro w n ia  d o s ta r­
czać będzie  p rądu  do B u ka re sz tu  
i m iasta  S ta lin .

F A K T Y  Ł A P O W N IC T W A ...
...w ś ró d  a m e ry k a ń s k ic h  dz ia łaczy  

p o lity c z n y c h  i b iu ro k ra tó w  z w ią z k o ­
w y c h  sa w  USA na p o rzą d ku  d z ie n ­
n ym . W ub. ty g o d n iu  m in is te rs tw o  

! s p ra w ie d liw o ś c i w  USA poda ło  do 
! w ia d o m o śc i, że b. cz łon e k  Iz b y  Re­

p re z e n ta n tó w  ze s ta n u  N o w y  J o rk , 
V in c e n t Q uoonnx  ja k o  cz łon e k  K o n ­
gresu p o b ie ra ! od sw ych  k l ie n tó w  
ła p ó w k i do 10 tys. d o la ró w .

P IE R W S Z E  D O S T A W Y  B R O N I 
Z  U SA...

...o trz y m a  w  n a jb liż s z y m  czasie 
a rm ia  z a ch o d n io -n ie m ie e ka . Donosi 
o ty m  z a c h o d n io -n ie m ie c k i d z ie n ­
n ik  ..A schene r N a c h r ic h te n " . D zien - 
n ik  p isze, że w k ró tc e  n a d e jd z ie  do 
N ie m ie c  za cho d n ich  tra n s p o r t sp rzę ­
tu a r ty le ry js k ie g o  i b ro n i p rz e c iw ­
lo tn ic z e j

„P O M O C “  a m r y k a n s k a  
D L A  IR A N U ...

. . .p rz e w id u je  ja k  poda je  prasa 
ira ń s k a  p rzeka za n ie  w  n a jb liż s z y m  
czasie 50* sa m o lo tó w  o d rz u to w y c h . 
Do S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  zo s ta li 
ju ż  w y s ła n i na p rzeszko le n ie  lo t ­
n ic y  ira ń s c y .

S TR A JK  3 0  T Y S IĘ C Y
W Ł Ó K N IA R Z Y  W R IO  DE 

J A N E IR O  T R W A ...
. . .s tra jk u je  ró w n ie ż  4.200 ro b o tn i­

k ó w  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  w  
s ta n ie  S an ta  C a ta rin a  i  1000 ro b o t­
n ik ó w  h ip o d ro m u  w  Sao P au lo . 
S tra jk u ją c y  dom aga ją  się  p o p ra w y  
w a ru n k ó w  p ra c y

B ądźm y czu jn i!

W-wian Bie l ick i

\  r ~ $ ' J
i  i  i  /  I  1H 'L NIEZWYCIĘŻONEJ KOREI

Spotykam ich wszędzie ta m ,, 
Izie jest n a jtrud n ie j. Na zrv-_; 
ch bombami drogach i prze- i 
anych le jam i polach, w  dusz- j 
rch i mrocznych tunelach fab- j 
k podziemnych i w ciemnych, j 
eopalonych ziemiankach mie- ’ 
czących szkoły, przy szybko- j 
rzelnych działach wycelowa- i 
'ch w niebo i tam, gdzie ziemia | 
icha ogniem b itw y. Spotykam 
h co krok i co chw ila  — dum ­
ach, niezwyciężonych młodych 
irońców Kore i!
Trudna, okrutna jest dziś 
lodość na Kore i. Młodość w 
irze w a lk i, młodość ocierająca 
ę o śmierć, młodość okaleczo- 
i  bezgranicznymi cierpienia- 
,i. A jednak na i.h  młodzień 
:ych tw arz-ch nie widać roz 
aczy, ani przygnębienia. W ich 
;zach widzę nieustanny blask, 
tory mówi o woli czynu i o 
swności zwycięstwa, o harcie 
bohaterstw ie nie znającym 

ranie ni m iary.
Młodzież K ore i' Spotykam na 

rogach zziębnięte dziewczęta 
chłopców biegnących do szkól, 
dzie jest ich szkota? Zanim 
lordercy zza oceanu napadli 
a ten k ra j. szkoła była we wsi 
- w dużym, ładnym budynku, 
toczona drzewami, zagląda- 
jcym i przez okna do prze- 
:ronnych, jasnych klas. Ale 
adlecieli p iraci, obrócili pięk- 
j  gmach w perzynę, spalili 
rzewa, spa lili domy, spalili 
deś. Lecz naród koreański nie 
na lęku przed ogniem. Ludzie 
rzenieśli się ze spalonych do­
łó w  do ziemianek i życie 
w itn ie  na zgliszczach. I mlo- 
zież i dzieci nie załamały rąk. 
¡dala od w czasem o k ilka , 
zasam o dziesięć i w ięcej k ilo - 
le tró w  zbudowano „szkolę“  — 
ilkanaście ziemianek, w któ- 
ych n iew ie lk im i grupam i uczy 
ię młoda Korea. I choć zimno,* 
hoć brak pomocy szkolnych,, 
ndręczników , i zeszytów — 
iauka trw a: a postępy nie są 
orsze n i1 przed wojną.
Bandyci amerykańscy zbu- 

zy ’ i piękny wzniesiony przez 
laród i rząd ludowy Uniwersy- 
et im . K im  Ir  Sena. Straszą 
lustką wypalone, okaleczone 
nury rozległego gmachu. Ban- 
lyci m yśle li, że zamkną m ło- 
Izieży koreańskiej dostęp do

(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych“  z Korei)

nauki, burząc nie ty lko  ten je ­
den un iwersytet, ale wszystkie 
— podobnie jak ¿burzyli wszy­
stkie szkoły. P rzeliczyli się! By­
łem na w ie lk ie j wzruszającej u- 
roczystości rozdania dyplom ów 
ukończenia U n iwersytetu im . 
K im  I r  Sena 257 studentom. 
Zapytacie — gdzie? Odpo­
wiem  — gdzieś w  górach, 
bo bliższe określenie oko­
licy mogłoby spowodować 
nowe naloty am erykańskich 
barbarzyńców, mszczących się 
za klęski doznawane na froncie.

A więc gdzieś w górach, 
gdzie jeszcze niedawno była 
m alutka wioska wyrósł „U n i­
wersytet“ . Studenci zakasali rę­
kawy. Zazgrzyta ły p iły , zahu­
czały siekiery. Studenci i pro­
fesorowie karczów; li ias. Po­
tem wrosły przytulone do zbo­
czy, ukry te  -wśród drzew zie­
m ianki i domki. 95 domków 
przeznaczonych na mieszkania, 
sale wykładowe i pracownie 
dla z górą 1750 studentów i 
studentek. Zbudowali je sami 
studenci i w ykładowcy, nie 
przerywając studiów.

Zapytałem  K im  Te Czoła, 
młodego chłopca w w yp łow ia­
łe j m arynarce wojskowej bez 
dystynkc ji, ale z dwoma orde­
ram i: Cźy byłeś na froncie?

— Tak. — odpowiedział — 
poszedłem na \fro n t wraz ze 
wszystkim i kolegami z un iw er­
sytetu. Bytem wtedy na trze­
cim kursie wydziału pedago­
gicznego. Szybko nauczyłem się 
strzelać... M ój karabin nie o- 
szczędzał- wrogo -r. Cóż. kiedy 
po ostatnim ran ieniu zawiado­
miono mnie o dem obilizacji t 
kazano wrócić na studia. Teraz 
dostałem dyplom i pojadę p ra­
cować, jako nauczyciel. Będę 
uc. ł  dzieci nie ty lko  czytać 1 
pisać. Będę je uczy! m iłości do 
Ziemi ojczystej i gorącej niena­
wiści do zbrodniarzy, którzy za­
leli k rw ią  i ogniem Koreę.

Byłem w fabryce... W idziałem 
setki młodych dziewcząt czu j­
nie wpatrzonych w obroty ma­
szyny. Fabryka mieści się głę­
boko pod ziemią, w  tunelu w y­
kutym  rękami dziewcząt. Ma­
szyny są stare —  zebrały je  i

poskładały z części, u ra tow a­
nych po bombardowaniu, smu­
kłe  ręce dziewcząt. W zeszłym 
roku powódź zalała podziemne 
korytarze. Niestrudzone dziew­
częta wypom powały wodę, o- 
czyściły i odrem ontowały ma­
szyny ! przyspieszyły ich obro­
ty, podniosły wydajność pracy, 
aby wykonać plan, aby produk­
cja płynęła n ieprzerwanym  po­
tokiem  na front.

Patrzyłem  w  oczy K im  Gion 
Sun — dwudziestoletniej dziew­
czyny, jednej z setek tysięcy 
niestrudzonych żołnierzy ko­
reańskiego zaplecza.

— My nie chcemy w o jny — 
m ówi gniewnym  gipsem K im  
G ion Sun. — Nasza fab ryka by­
ła taka piękna i praca szła narn 
dobrze. A le oni na nas napadli, 
oni nas mordują. Nie można 
przyglądać się temu, trzeba 
pracować rów nie dobrze, jak  
bohatersko walczą nasi żołnie­
rze. Nasza brygada młodzieżo­
wa pracuje pod hasłem „ró w n a j 
do fro n tu “ . Dlatego plan 1952 
roku w ykonaliśm y na 14 dn i 
przed term inem.

Młodzież koreańska przoduje. 
Porywa wszystkich swym pięk­
nym, zapalającym przykładem 
ofiarności i poświęcenia. Setki 
tysięcy wychowanków boha­
terskiego Zw iązku Młodzieży 
Demokratycznej Kore i trw a ją  
na na jbardziej odpowiedzialnych 
i trudnych posterunkach. Ponad 
3.300 brygad t grup młodzieżo­
wych w fabrykach i kopalniach 
wyw alczyło sobie prawo do za­
szczytnego ty tu łu  „M ŁO DZ1EŻO  
W YCH O D D ZIA ŁÓ W  SZTUR­
M OW YCH“ .

W idziałem młodą dziewczynę 
SIm Bun Uol, która, gdy w y ­
buchła wojna zeszła do kopalni 
i zajęła miejsce przy młocie 
pn umatycznym. Dziś je j bryga­
da w ykonu je plan w  180 proc. 
Czy pojm ujecie ile w ys iłku  i 
iu  ohaterstwa k ry je  się za tą 
cyfią?

W idziałem we wsiach bryga­
dy młodzieżowe stworzone po 
to, y pomagać rodzinom żoł­
nierzy i rodzinom, które ban­
dyci amerykańscy, siewcy śm ier­
c i pozbaw ili rąk  do pracy. B y­

łem w gm inie Jonsan, gdzie 
brygady młodzieżowe zasypały 
w ciągu marca ub. r. 2522 leje 
po bombach, zrzuconych z ame­
rykańskich samolotów na pola 
uprawne, aby. chłop koreański 
nie mógł upraw iać ziemi, aby 
w niezwyciężonej Korei był 
głód.

W idziałem  K im  N ak-M l — 
m istrzynię wysokich urodza­
jów , k tó re j Im ię z czcią wym a­
w ia ją  członkowie Zw iązku M ło ­
dzieży Dem okratycznej Korei. 
To ona zebrała dw ukro tn ie  
wyższy urodzaj ryżu od dotych­
czasowego średniego urodza­
ju , zbieranego w je j wsi rodzin­
nej. To ona, wzorowy członek 
Zw iązku Młodzieży Demokra­
tycznej Kore i uczy w powiecie 
360 kobiet ja k  podnosić w yda j­
ność ziemi, ja k  zbierać więcej 
ryżu, aby żywności było pod- 
dostatkiem dla fron tu  i zaple­
cza.

398 żołnierzom i oficerom Ko­
reańskiej A rm ii Ludowej przy­
znano dotąd najzaszczytniejszy 
ty tu ł Bohatera Republiki. 350 z 
n ici. to członkowie Zw iązku 
Młodzieży Dem okratycznej K o­
rei.

— Było to w miasteczku Hun- 
gien — opowiadał mi Bohater 
Koreańskiej. Republiki Ludowo- 
Demokratycznej* ml. ie jtnan t 
L i G l Jon — Obsługiwałem wte­
dy przeciw lotniczy karabin ma­
szynowy. M iałem  już na swoim 
koncie dwa zestrzelone samoloty 
amerykańskie. K iedy na niebie 
z ja w iły  się maszyny piratów  
m ie liśm y n iew ie lk i zapas am u­
n ic ji. Samoloty leciały na po­
zycje naszych wojsk z dwóch 
kierunków . Nie rozpoczynałem 
ognia, póki nie zobaczyłem, że 
jeden ze szturmowców zaczy­
na nurkować. Puściłem weń 
serię. Bandyta z trudem w y ­
rów nał wysokość, poleciał może 
300 metrów i runął na ziemię. 
Wtedy wziąłem na cel drugi 
szturmowiec. Tamten rzucił się 
na nasze stanowiska, aby z li­
kw idować ogień dział przeciw­
lotniczych. Ręce mi trochę 'drża­
ły  -X śmieje się L i G in Jon — 
bo oszczędzając am un ic ji cze­
kałem, ąż bandyta zacznie nur­

kować. Lecia ł w prost na mnie. 
Zacisnąłem zęby i kiedy wyczu­
łem, że za 2—3 sekundy polecą 
bomby — wystrzeliłem . Zoba­
czyłem jak  buchną) płom ień 
wokół siln ika . Tego dnia ze­
strzeliłem  dwa samoloty. A w ie­
cie dlaczego wam o tym  opo­
wiadam? — to było w łaśnie 17 
stycznia, w dn iu szóstej roczni­
cy utworzenia naszego Związku.

— . Tak, to był dobry pomysł 
uczczenia naszego święta — 
uśmiechają się m łodzi żołnierze. 
Nic dziwnego, że przyznano 
nam za to odznakę wzorowego 
członka Zw iązku M łodzieży De­
m okratycznej Korei.

Spcitkałem na drodze w iodą­
cej na fron t grupę żołnierzy 
spieszących w bój! Na piersiach 
k ilk u  z nich, obok orderów pań­
stwowych, błyszczały srebrne 
odznaki młodzieżowe. B y ii z 
nich dum ni, by li szczęśliwi, że 
swoją walką, w k tó re j nie szczę­
dzą k rw i, zdobyli sobie zaszczyt­
ne miano.

Bytem w szpita lu i słyszałem 
opowieść rannego żołnierza o 
walce, która trw a ła  48 godzin. 
To była walka o wzgórze, które 
za wszelką cenę postanowili 
zdobyć Am erykanie. N iew ielka 
była grupa obrońców tego wzgó­
rza, ale w iedzieli oni, te trzeba 
trw ać na posterunku,' że nie 
wolno się cofnąć. Poległ do­
wódca plutonu K im  Jon G il i 
jego zastępca i w ielu żołnie­
rzy. A m eryk -n ie  podejm owali 
szturm  za szturmem, a na wzgó­
rzu, gdzie już nie drzewa, ale 
ziemia płonęła od bomb 1 na­
palmu trw a ło  kilkunastu ran- 
n ch żołnierzy przy rozgrzanych 
karabinach maszynowych.

— Zostało nas szesnastu — 
opowiadał ranny żołnierz Pak 
M ion Uk. — Am erykanie znów 
ruszyli do szturmu. B yli coraz 
bliżej. Nasze kaemy strzelały 
coraz słabiej i wtedy zabrzmiał 
głos któregoś z towarzyszy: 
„M łodzi komuniści! Za ojczyz­
nę! O gnia!“  Jakby ktoś nam w 
ży ły  w la ł nową krew. Przecież 
to na nas, na młodych żołnie­
rzy patrzy ojczyzna. Zaterkota ły 
ka rab iny maszynowe, ogień 
przyb ra ł na sile, ja kby  nie sze­

snastu, ale stu szesnastu ludzi 
b ron iło  wzgórza. Am erykanie 
zostawiając u podnóża dziesiąt­
k i nowych trupów  m usieli się 
cofnąć. A wieczorem przyszli 
nowi żołnierze, aby nas zluzo­
wać. T y lko  dwóch z nas nie od­
niosło ran.

— A  k im  był ten, kto wołał? 
— pyta ją  żołnierze.

Pak M ion Uk chw ilę  milczy.
— To był osiemnastoletni 

chłopak, przyszedł do nas k ró t­
ko przed bojem, S iedzieliśm y 
ty lko , że nazywa się K im  i jest 
członkiem  Związku Młodzieży 
Dem okratycznej Kore i. Więcej 
nic. K im  zginął, ale przed śmier­
cią p o tra fił tchnąć w nas życie.

W ychowana przez swój Z w ią ­
zek bohaterska młodzież Korei 
zahartowała się w  ogniu świę­
tej \yojny w obronie ojczyzny. 
Z każdym dniem rosną szeregi 
młodych bohaterów frontu  i za­
plecza — tej niepodzielnej ca­
łości, k tóre j na im ię — walczą­
ca Korea.

Młodzież Korei ma teraz ty lko  
jeden cel w życiu — walczyć i 
zadawać śm iertelne ciosy zwy­
rodnia łym  napastnikom. Wzo­
rem jest dla n ie j bohaterstwo 
komsomolców _  Zo.ji Kosmo- 
dem iańskiej, Olega Koszewoja, 
A leksandra Matrosowa. Jej ma­
rzeniem jest dorównać radziec­
kim  bohaterom, być tak im i 
jak  om nieugiętym i, płom ienny­
mi obrońcami szczęścia i nie­
podległości ukochanego kra ju .
I młodzież koreańska osiąga ten 
cel. Jest ona dziś przykładem 
bohaterstwa i poświęcenia w
im ię najp ięknie jszej sprawy _
wolności ojczyzny. Patrzy na 
nią z podziwem, zachwytem i 
m iłością postępowa młodzież 
całego świata. Bo młodzież K o­
re i walczy i zadaje ciosy za­
ciekłym  wrogom młodości św ia­
ta, tym , którzy chcieliby zbu­
rzyć uczelnie i szkoły Polski 
i F rancji, Zw iązku Radzieckie­
go i Wioch, Czechosłowacji i 
Belgii, tym , którzy chcieliby 
k rw ią  m łodych zalać ziemię. Bo 
młodzież koreańska swym bo­
haterstwem dowodzi, że jest 
niezwyciężona. Je j udziałem bę­
dzie zwycięstwo. A  hańba i 
klęska — udziałem m orderców • 
spod znaku Waszyngtonu. *

Przed paroma dn iam i agencja 
TASS opub likow ała kom unikat
0 w yk ryc iu  i aresztowaniu na­
jem nej bandy le ka rzy -te rro ry ­
stów w  ZSRR.

W zb ie ra  gniew, wzrasta n ie ­
nawiść każdego uczciwego czło­
w ieka na wiadomość o tym , jak 
podłym  celom s łuży li ci zw y- 
rodnialcy, ja k  zbrodniczych 
czynów dopuszczali się, spełnia­
jąc rozkazy dolarowych truc i­
cie li z Waszyngtonu.

W ykorz /s tu jąc  sws stanow i­
ska lekarzy, zw yrodn ia ła  ban­
da przez stosowanie szkodli­
wych metod leczenia dopuszcza­
ła się zamachów na życie k ie ­
row niczych działaczy Zw iązku 
Radzieckiego. Podle działając 
według z góry ustalonego planu, 
skraca li oni systematycznie ży­
cie tych, k tó rzy  zostali im  odda­
ni pod lekarską opiekę. Tak 
ohydnej zbrodni mogli do­
puścić się ty lk o  zdrajcy, któ­
rzy zaprzedając ciało i duszę, 
honor i .  sumienie ludzkie sta­
li się narzędziami am erykań­
skich morderców. Tym  sposo­
bem p rz y p ra w ili oni o śmierć 
znanych i kochanych przez ma­
sy pracujące ZSRR i całego 
świata w yb itnych  działaczy pań­
stwa radzieckiego A. Żdanowa
1 A. Szczerbakowa. Tym  sposo­
bem pragnęli oni skrócić życie 
uta lentowanych przywódców 
A rm ii Radzieckiej i F loty, któ­
rych nazwiska ze czcią powta­
rzają narody wyzwolone przez 
dowodzoną przez nich A rm ię 
Radziecką.

Potęga Zw iązku Radzieckie­
go, k tó ry  jest ostoją i niezłom­
ną nadzieją walczących o pokój 
ludów, w praw ia  we wściekłość 
am erykańskich podżegaczy wo­
jennych. O tę potęgę rozb'ía się 
faszystowska nawalá, żądną pa­
nowania nad światem. Potęga 
ta z dniem każdym rośnie, staje 
się ' nieprzebytą zaporą dla 
zbrodniczych planów wojen­
nych amerykańskiego Im peria­
lizm u, pragnącego podbić świat.

Podżegacze wojenni ponosząc 
w  jaw nych przygotowaniach do 
w o jny, na skutek rosnącej siły  
Zw iązku Radzieckiego i państw 
dem okracji ludowej oraz wzma­
gającego się oporu narodów 
całego świata, klęskę za 
klęską, chw yta ją  się najpod- 
lejszych metod w  walce 
przeciwko obozowi pokoju, 
przeciwko ZSRR — przywódcy 
i czołowej sile tego obozu.

Trucizna, skrytobó jstw o, zdra­
da — to broń słabych, podłych, 
tchórzliwych. Tac:,’ są im peria ­
liści, k tó rzy  sypiąc do la ram i i 
fun tam i n a jm u ją  zdra jców  zdol­
nych do podjęcia się każdej 
na jbrudnie jszej roboty. Zbrod­
niarze zdemaskowani w  ZSRR 
rek ru tu ją  się spośród nosicieli 
ohydnej ideologii i moralności 
rozbitych już  i z likw idow anych 
w  k ra ju  zwycięskiego socjaliz­
mu klas wyzyskiwaczy.

Pisze „P raw da“ :
„W  ZSRR klasy wyzyskujące 

zostały od dawna rozgrom ione i 
zlikw idowane, ale u trzym a ły  się 
jeszcze przeżytki ideo log ii b u r- 
żuazyjnej, p rzeżytk i psycholo­
g ii i m oralności pryw atnego po­
siadacza, u trzym a li się nosicie­
le burżuazyjnych poglądów i  
burżuazyjne j m oralności — 
żyw i ludzie, ukryc i w rogow ie 
naszego narodu. W łaśnie ci u - 
k ryc i w rogow ie popierani przez 
Świat im peria lis tyczny będą 
nam szkodzili również nada l“ .

Tacy w łaśnie by li uczestnicy 
zbrodniczej szajki. Część z nich: 
Wowsi, B. Kogan. Feldman, 
G rinszta in I inn i sprzedali s¡e 
w yw iadow i amerykańskiemu, 
zwerbowani przez f il ię  tego w y ­
wiadu — międzynarodową o r­
ganizację syjonistyczną— „J o in t“ . 
Pozostali — by li starym i, w y le- 
n ia lym i w zdradzieckiej służbie

agentami w yw iadu brytyjskie* 
go.

Międzynarodowa organizacje 
syjonistyczna, o k tó re j w ia­
domo, ,że jest organizacją re­
prezentującą interesy burżujów 
i nacjonalistów  żydowskich raz 
jeszcze została zdemaskowana 
jako  przybudówka amerykań­
skiego w yw iadu — Inspiratora 
zbrodni, m orderstw  i łajdactw 
popełnianych ju ż  od szeregu lak

Ludzie pam iętają, że im peria­
liśc i — ci sami, k tó rzy  b y ii au­
toram i wręczonej jednemu z o- 
skarżonych — W owsiemu — dy­
re k tyw y  „w  spraw ie likw idac ji 
k ierowniczych kadr ZSRR" "" 
przed la ty  rozkazali skryto­
bójczo zamordować Gorkiego, o- 
truć  Kujbyszewa i M ienżyńskie- 
go, k ie row a li zbrodniczą ręka 
najem nych zamachowców ń a 
życie czołowych działaczy 
Zw iązku Radzieckiego To od 
również — im peria liśc i amery­
kańscy — w etknę li broń w  rę­
kę mordercom Lahoaut i za­
machowcom na' życie To- 
g iia ttiego To oni organizowali 
spiski .Rajka na Węgrzech, Ko­
stowa w B u łga rii. Slanskyego w 
Czechosłowacji Oni to hoduj i  
zadżumione szczury, które W 
sukurs swoim żołdakom posyła­
ją  na Koreę, przygotow ują W 
swoich laboratoriach śmiercio­
nośne m ikroby, by n im i zatruć 
ś w ia t .

Jakże przypom ina amerykań­
ski im peria lizm  bestię, k tóra W 
przeczuciu swej nieuchronnej 
śm ierci zdwaja w ys iłk i, by ja^ 
na jw ięcej razy ukąsić.

Wzmagając swą perfidną, po* 
d iit działalność przeciwk0 
Zw iązkow i Radzieckiemu i  kra­
jom  dem okracji ludow ej im pe* 
r ia lizm  am erykański wzmaga j4 
również i przeciwko naszem11 
k ra jo w i, jednej ze szturm owy0*1 
brygad pokoju i postępu. To 
am erykański samolot zrzuć# 
na naszą ziemię dywersantó^ 
z n iem ieckim i pisto letam i i  ame­
rykańsk im : am pułkam i z truc i­
zną za pazuchą. To amerykań­
skie do lary idą na opłacani* 
nikczem nych zdra jców  i  szpie­
gów. Za te do la ry  — ja k  poka­
zują dokum enty z archiwuń1 
W iN -u  — w yw iad  amerykański 
us iłu je  zdobyć od wyrzutków 
narodu szpiegowskie materiał?; 
mające służyć zniszczeniu nasz«* 
Ojczyzny.

W  k ra ju  naszym budując?!*1 
socjalizm  toczy się zacięta W31" 
ka klasowa. Na ograniczany0*1 
i w yp ieranych ze swych pożyci*’ 
ale nie z likw idow anych , istnie­
jących jeszcze resztkach kia5 
wyzyskujących bazuje śmiertel­
ny w róg naszego narodu — im­
peria lizm  am erykański. N*° 
wolno nam o tym  ani na chwi­
lę zapominać. Tw arde praW° 
w a lk i k lasowej uczy nas bo­
wiem, że, im  bardzie j b ity  j eS* 
wróg, tym  ohydniejszych i bar' 
dziej podstępnych chwyta 
metod.

Obowiązkiem  k a ż d e g o  z n«s’ 
m łodych obyw ate li "  Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej, P3' 
trio tów , jest czujna i n ie p rz e ­
jednana postawa wobec \vr°' 
g ‘ch agentur i tych, którzy W  
Pomagają.

W  momencie, gdy w róg chW?: 
ta się każdej podłości, każde.’ 
zbrodni, by przynieść nam szko­
dę osłabienie czujności było­
by n iewybaczalnym  błędem wo­
bec O jczyzny.

Tak ja k  gorąco kocha nrd0'  
dzież swoją budującą się piękP“ 
Ojczyznę — tak  mocno i  ^  
wzięcie nienawidzi zakamień*3 
łych  je j w rogów 'im peria list0 
am erykańskich i służących *p 
zdrajców i sprzedawczyków.

W  im ię  te j m iłości do OjcZJ^ 
ny — bądźmy czu jn i!
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